ojn 


e i z ufnością 


patrzymy w rok nadchodzący 


Mijają ostatnie dni 


towym wykenanią państwowego planu 


produkcyjnego na rok 1947, w poszcze”, 


roku bieżącego. | tylko taki wybór może nam gWaranto- 
I nie ma tygodnia, a nawet nie ma dnia, w | 
którym nie notowalibyśmy nowego dum | 
nego i radosnego meldunku o stuprocen | 


wać uniknięcie błędów popełnianych w 
ciągu Wielu lat owo siraszliwe sześcio” 
iecie poprzedzających, 1 tylko taki — 
obiecuje mam istotną, trwałą nieza- 
leżność, wolna od niepewnych przewag 


gólnych galęziąch gospodarstwa narodo | uzyskanych, drogą przemocy i zmiene 


wego. Te doniesienia oznaczają wiaści- 
wie przekroczenie planu, oznaczają nad 
norme. 


-Nikt nie powie, że żle witamy nad- 

chodzácy rok nowy. Nikt nie powie, że 
wobec wzrastającej, ofensywy kapitału 
na rynkach międzynarodowych, wobec 
wzrastającej ofensywy ramienia tego 
kapitału, czyli faszyzmu na bojowis 
kach świata — gesteśtny tylko w defen- 
syWie. Tak nie jest, Prawdą jest tylko, 
że w obronie naszej niezawisłości í 
swobód demoxratycznych wybraliśmy 
oręż inny, miż podżegacze waljennni, 
„pacyfiści” z bombą atomową w ręku, 
inspiratorzy wojen bratobójczych w po 
szczególnych krajach globu ziemskiego. 
Wybraliśmy oręż najzupełniej pokojo- 
wy, równocześnie zaś instrument, któ- 
ry przy budowie (nie zaś zniszczeniu) 
nigdy nie zawiedzie, WYBRALIŚMY: 
PRACĘ. 

Tylko taki wybór jest zgodny z inte- 
resami | wolą narodu, najciężej do- 
świadczonego w czasie sześciu lat og- 
niem, krwią i męczeństwem płonących, 


Wymiana handlowa 
pom'ędzy Rumunia a Czechosłowacją 
W dniu 23. grudnia podpisany został 

rumuńsko-czechosłowacki układ handło 
wy na okres roczny, Układ przewiduje, 
że Rumnuia dosłarczy Czechosłowacji 
250 tysięcy ton kukurydzy, 5 tysięcy 
ton nasion oleistych, 6 tysięcy ton wina: 
15 tysięcy ton owoców i jarzyn, oraz 
pewna ilość artykułów chemicznych. 

W zamian za to Czechosłowacja do- 
starczy Rumunii 45 tysięcy ton koksu, 
7 tysięcy ton rur stalowych, 300 tysięcy 
pługów i innych narzędzi rolniczych o- 
raz pewna ilość maszyn, 


Układ wchodzi w życie z dniem 1-go 


stycznia 1948 roku. 


mych rozgrywek polityczno-dyplomaty" 
cznych, 

Praca jest bowiem jedyną wartością 
niepodległą zniżkom i zyskom giełd mię 
zynarodowych, wartością konkretną w 
teraźniejszości i przyszłości, wobec roz- 
dętej, pasożytniczej i złodziejskiej nico- 
ści kapitalizmu, 

Praca, Wydajność | jakość pracy ca- 
łego narodu zadecydują o naszym do- 
brobycie w najbliższej | dalszej przy- 
szłości. Ale równocześnie zadecydują 
o prawdziwym znaczeniu naszym wśród 
innych narodów, o istotnym — niezależ- 
nym od koniunktury tanich lub zapłaco- 
nych pochlebstw, czy też naodwrót, od 
koniunktury „gniewów* f  „potępień' 
różnych polityków większych liczebnie 
państw — prawie do życia, suWerenno- 
ści i demokracji. 

Dlatego właśnie bez porównania 
uważniej śledzimy — niech nikt tego 
nie ma za złe — raporty poszczegól- 
nych gałęzj naszego przemysłu i gos- 
podarki — aniżeli dąsy p. Marshalla i 
— jakby tu powiedzieć delikatnie — 
obrotność językową różnych pp. Bevi- 
nów (wczoraj: czarne, dziś białe, į na- 
odwrót), 

Dlatego pełnoprawnym obywatelem i 
budowniczym Polski jest tylko ten, któ- 
ry oddaje jej pełny wkład swojej pracy 
i swoich zdolności. Innych rang społe- 
cznych w noWej Polsce — nie chcemy i 
nie uznajemy, 


A 


Najserdeczniejsze życzenia świąteczne 
składa Swym Czytelnikom 


Redakcja „Expressu Ilustrowanego” 


Boże Narodzenie 1947 


Praca jest fundamentem naszej przy” 
szłości i gwarancją naszej demokracji, 
swobód, równości ludzkiej opartej na 
zasadzie Wartości społecznej, Jak rów- 
nocześnie i -naodwrót: nasza demokra- 
cja jest gwarantką uznania i wyróżnie- 


nia wszelkiej uczciwej — nic wspólnego 
'z pasożytnictwem, 


elektownym spry- 
ołarstwem i koniunkturalnością polity- 
czną nie mającej — pracy każdego oby- 
watela. - 


a $ ė 


Kopalnie, fabryki, zakłady, instytucje 
— donoszą o przekroczeniu planu pro- 
dukcji na rok bieżący, Jak zawsze, jak 
dotąd, na czele idzie ćwierć milionowa 
armia niezawodnych górników. W go- 
dzinach wieczornych dnia 20 bm., rów- 
nocześnie z depeszą do Prezydenta R.P. 
o pełnej, dalszej gotowości górników do 
wytężonej pracy przy wykonaniu Planu 
Trzyletniego — dowiedział się kraj ca- 
ły, że wydobycie węgla kamiennego w 
kopalniach polskich osiągnęło w roku 
bieżącym 57.500.000 ton. W ten sposób 
państwowy plan produkcyjny na rok 
1947 został wykonany przedterminowo, 

Dzień wcześniej dokonano otwarcia 
linii wysokiego napięcia łączącej okręgi 
przemysłowe Śląska i Łodzi — nie 
z terminem przewidzianym, przy czym 
z ust min. H. Minca padły m. in. nastę- 
pujące słowa: „Kiedy zjawiły się w na- 
szej prasie pierwsze wiadomości o z2- 
mierzonej budowie linii najwyższych 
napięć. zagranicą śmiano się z nas tro- 
chę. Dziś my się trochę śmiejemy“. 

Oto są osiągnięcia, których nikt na 


świecie zakwestionować nam i odebrać 
nie jest w stanie, oto są prognostyki, z 
którymi wkraczamy w rok nowy. 

(H. Or.) 


j westchnienie wyrwie się dziś z setek mi- 


5 Jednak pamiętać trzeba, że potworne do” 
s świadczenie, 


| może pójść na marne. Pozwoliło nam uj- 
jj rzeć naocznie, 
| sekwencje haseł imperializmu, faszyzmu 
gi rasizmu, które w przede dniu i przeczu- 
4 ciu swej nieodwołalnej klęski, w ślepej, 
j zaciekłej i 
5) porządkiem świata, 
jj sztandarach — rzeczywisty władca świata 


jjnym sensie skuteczna. Pozwoliła nam zo- 
Š baczyć, że przemoc, wyzysk, niesprawies _ 
a dliwość społeczna gotowe wszelkich uży 
jj haseł, i we wszelkie stroić się pióra, łama 
sj wszystkie prawa ludzkie, zdeptać i znis: 
jj czyć człowieka, jego godność, zdeptać ku. 
j turę i wszystko co żyje, w morzu kry 
i szaleńczego bestialstwa zatopić, — b 
j choć o dzień jeden swoją własną agonią 
j przedłużyć. 
A wraz z nami!“ — ryczał niegdyś krwawy 
g opętaniec w Berlinie. „Zgiriemy, ale wraz 
$z nami świat cały!* — woła kapitał. 


i jego rodziciele i 
A niesytych 


Wzrost dobrobytu 


| 


Trzecia Gwiazdka 


Dziś obchodzić będziemy trzecią gwiazd= 
kę w wolnej, ludowej Polsce, — trzecią 
gwiazdkę pokoju. W głębie coraz dalszej 
przeszłości zapadają wspomnienia Świąt 
obchodzonych w straszliwych — i oby ni- 
gdy niepowtarzalnych — latach 1939— 
1945. 


Oby nigdy Takie 


niepowtarzalnych! 


lionów piersi, z milionów sere ludzkich 
pukoju pragnących i pokój miłujących. 


jakie przeżyła ludzkość, — 
bodaj w jednym sensie nie poszło'i nia 


jakie są ostateczne kons 


opętańiczej walce z nowym 
wypisał na swych 


ginącego — kapitalizm. 
Była to lekcja potworna, ale w tym jed- 


„Zginiemy — ale wrogowie 


Bądźmy spokojni. Minął tamten, miną 


pogrobowcy. Ponad 
chciwców, ponad drapieżne 
hestie rośnie w siły Człowiek. Wolna, v 
braterstwie wszystkich ludzi równa, od 
rzucająca stare formy i budująca nowe 
kap i sprawiedliwe życie — Ludz 
aś 


mas praćujących w ZSRA 

Po zniesieniu racjonowania i wprowa 
dzeniu nowej wałuty, obywatele radziec 
cy zaopatrują się bez ograniczeń we 
wszelkie potrzebne im artykuły, których 
jest pod dostatkiem w sklepach ; maga* 
zynach, 

Po piętnastym grudnia zostało otwar* 
tych blisko trzynaście tysięcy nowych 
sklepów, których zadaniem jest obsłuże 
me wzmożonego ruchu. 

Plan rozszerzenia sieci handlowej zo 

stał całkowicie wypełniony w Federac 
Rosyjskiej, na Ukrainie, w Kazachstani 
i innych republikach, W ciągu ostatnic 
l8-tu miesięcy, na terenie ZSRR otwa 
rzono łącznie 100 tysięcy nowych skle 
pów. W miastach więc ruch handlow 
stoi obecnie na poziomie  przedwojen 
nym, 
Sama Moskwa posiadą obecnie tysiąc 
sklepów Więcej, 'niż w roku 1939, W cią 
gu ostatnich pięciu miesięcy w Federacj 
Rosyjskiej zostało zatrudnionych 31.50 
wykwalifikowanych sprzedawców skk 
powych i kelnerów, Zniesienie racjorx 
wania chleba nie napotyka ną żadne trud 
ności, ponieważ przemysł piekarski jest 
dobrze przygołowany. Tysłące nowych 
piekarń otworzono ostatnio w całym 
Związku Radzieckim, 

W sklepach moskiewskich znajd 
silẹ obecnie wielkie ilości owoców pie: 
szego gatunku, sprowadzanych z Kau 
zu i Azji Centralnej. W tvym roku zbior 
herbaty i jarzyn są znacznie lepsze, niż 
w roku ubiegłym, Już w końcu listopa" 
da, ilość jarzyn zmagazynowanych była 
wielokrotnie wyższa, niż w roku 1946. 

Produkcja cukru podWoiła się w pa 
równaniu z rokiem ubiegłym, a produk 
cja wędlin, kiełbas w roku 1948 p 
wyższy o 33 procent poziom tego 
ny. Obecnie w zakładach przetwórc? 
w Moskwie wyrabianych jest około I 
rozmaitych gatunków wędlin. 


|4 

Z Moskwy donoszą, że wymianą 
rych rubli na nowe została już w 
dzie ukończona na terenie całego A 
ku Radzieckiego, Akcja wymiany v 
ty odbywa się jeszcze tylko w naj 
dziej odległych punktach kraju i zc 
nie wkrótce zakończona 


Str 


Felieton na czasie 


Rady na święta 

Nie wszyscy jeszcze przyżotowałi się do 
świąt i nie wszyscy wiedzą, jak się urządzić, 
aby święta minęły nam jaż najlepiej i jak naj- 
milej. Nie od rzeczy "vięc będzie udzielić ogó- 


_ łowi Czytelników następujących rad i wskazó- 


wek, 

Dobry obyczaj każe obdzielać się wzajem- 
nie podarunkami. Przed udaniem się do skle- 
Pu, należy się zastanowić, co komu kupić na 
„Gwiazdkę*, Mamy licznych przyjaciół i jesz- 
cze więocej.. nieprzyjaciół, Tym ostatnim na 
leży sprawić prezenty najkosztowniejsze, aby 
pękli z zazdrości, że nam się tak dobrze powo” 
dzi. Zaś wybierając podarunki dła naszych 
przyjaciół starajmy się kupować jakieś drob- 
nostki, gdyż tylko „małe podarki robią wiel- 
kich przyjaciół". 

Ludzie mają poza tym zwyczaj składania 
sobie wizyt świątecznych. W związku x tym 
należy przygotować odpowiednie zapasy żyw- 
ności i napojów, gdyż goście przeważnie nie 
grzeszą brakiem apetytu, 

Zasadniczo gospodarna pani domu powinna 
p góry wyliczyć, ile czego trzeba, bo przecież 

jliadomo, kogo się zaprosiło. Niestety jednak 
wszelkie rachuby przeważnie zawodzą, bo pos 

gośćmi zaproszonymi, często przychodzą 
także nieproszeni, czyli t. zw. pospolicie in- 
ruzi. 

Ale znane przysłowie powiada: „Gość w 
dom, Bóg w dom“. Więc chociaż wybiera w 
nas złość, trzeba przywołać na twarz jeden z 
najmilszych uśmiechów i szerokim gestem za- 
prosić przybyłych de stołu. 

Ugaszczamy ich według innego staropolskie 
go przysłowia: „Czem chata bogata, tym ra- 


„ da”. Wyjmujęmy więc ze spiżarni przygotowa 


e zawcząsu (na wszelki wypadek) zapasy, 
ak bochenek ehleba kartkowego, dwie pusz- 
i konserw końskich oraz przydziałową mar- 
parynę. Stawiamy to wszystko na stole, pani 
domu znowu uśmiecha się I wypowiada nas- 
tępującą, wyuczoną na pamięć sentencję pod 
udresem Aprowizacji: 


"| — Takie to teraz przydziały dają ludziom 


na kartki! 
Pozostałe zaś specjały, jak ryba w galare- 
cie, pieczony indyk, ciasto z makiem i inne fry 
, chowamy skrzętnie dla zaproszonych goś 
M, od których spodziewamy się prezentu. 
Jeżeli nieproszeni goście, mimo wszystko 
mają trochę taktu — nie powinni się krzywić, 
lecz z apetytem spałaszować chleb z margary 
ną | konserwami końskimi w myśl przysło- 
wią: „Darowanemu koniowi w zęby się nie za- 
giada". 
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BOŻE NARODZENIE 


Tradycje i zwycza/e świąteczne przetrwały do dnia dzisiejszego 


Ze wszystkich Świąt, najradośniejsze |] Polski z zachodu, stosunkowo nie tak daw- 
i obchodzone najbardziej uroczyście są|nc. Za to niepamiętnych czasów sięga zwy- 
Święta Bożego Narodzenia. czaj kładzenia pod obrus ua stole wigilij- 
Hucznie obchodzi je cały świat chrześci- | nym siana. A „Turoń'* jest pozostałością 
jański, a już chyba najpiękniej święcimy | jeszcze czasów pogańskieh. 
je w Polsce. Również tradycyjne jest „menu” wie- 
Bo święta te są nie tylko wielkim świę- | Czoru wigilijnego, składające się z mnó- 
tem tradycyjnym, Ale i rodzinnym. W dniu|stwa potraw z grzybową zupą, rybami i 
tym gromadzą się przy stole wigilijnym „makiełkami* na czele: A $ 
członkowie rodziny, których rozproszył los| Na wsi w ten wieczór wigilijny nie tyl- 
i łamiąc się opłatkiem życzą sobie wszyst- | ko ludzie korzystają z lepszego jadła. 
kiego najlepszego. Skrzętna gospodyni zanosi resztki ze stofu 
Dziś, wobec ułatwionej komunikacji, wigilijnego do stajni i do obory. Albo- 
kiedy jeździmy pociągami, autami, samo-| Wiem wierzy, że konie i krowy, które 
lotami, sprawa jest uproszczona dla ko-jSpożyły to jadło chować się będą dobrze 
goś, kto np. mieszkając w Gdyni chciałby | przez cały rok. 
przyjechać na Święta do rodziny w Ło-| Jest jeszcze wiele innych tradycji i prze 
dzi. Ale kiedyś, kiedy podróżny miał do |sądów związanych z tym dniem. 
dyspozycji tylko konia i sanie, trzeba było | Utarł się zwyczaj, że ilość osób zasiada- 
przełamać niemałe trudności, by wśród jąca przy stole wigilijnym powinna być 
śnieżnych zamieci, a często wśród wycia parzysta. 
zgłodniałych wilków przebyć trasę wielu Uważa się za zły znak, jeśli pierwsza 
mil, ażeby w wieczór wigilijny paść do nóg obca osoba, która pojawi się w dniu wigi- 
staremu ojeu i z drzącej ręki matki przyjąć lijnym w domu jest kobietą. Ce przezor- 
opłatek i błogosławieństwo. niejsi staraja się zapewnić sobie jak naj- 
Z tych właśnie czasów datuje się wiele wcześniejszą wizytę młodych mężczyzn, €o 
naip'ękn'eiszych zwyczajów i bardzo wiele mə wróżyć pomyślność na cały rok. 
kolęd, które wzruszają nas dzisiaj swoją] Nie wolno w dnin wigilii wynosić z do- 
rzewną prostotą. mu śmieci. Trzeba je spalić, albo usunąć 
Zwyczaj zdobienia bożego drzewka jest | z domu dopiero nazajutrz. Jeśli ktoś otrzy- 
tradycją stara, która przyszła jednak do!mał pieniądze w dniy wigilii będzie je 
AIAAPLŁARAREREKLLLGLELLLREEEER 4444444444454444440044456446GR 4400444544004444454401400400004445719174400054415444000445040444544004040400040054644405004GR64RGEEPOKEELRRGGSEGKIEEGGEG 
Intruzi długo nie będą siedzieli. Zjędzą | choince. Część obywateli, nie mająca żadnych 
wszystko de ostatniego okrucha i szybko wsta | odznaczeń, ani wawrzynów, jest w nielada 
ną od stołu, aby udać się dalej, do innych | kłopocie, nie wiedząc, co powiesić na swym 
znajomych. drzewku. Z braku świeczek można świecić 
Wywolłujemy więc trzeci uprzejmy uśmiech | dobrym przykładem lub wyszarzałym ubra- 
i żegnamy ich konwencjonalnym pytaniem w | niem. 
formie przeczenia: Według starego zwyczaju należy pod obrus 
— Państwo nie przyjdziecie jeszcze kiedyś | wigilijny kłaść siano. Najlepiej byłoby w tej 
do nas? snrawie zwrócie się do Londynu i poprosić o 
Dawniej ludzie, w obawie nieproszonych | siano, które młócono tam przez dłuższy czas 
gości, urządzali się inaczej, Wywieszali na | na konferencji. Ponieważ jednak rada ta jest 
drzwiach tabliczkę z napisem: „Uwaga, choro- | już spóźniona — każdy musi się urządzić, jak 
ba zakaźna” sami zaś pakowali walizki I wy- | potrafil. W każdym razie nie należy zwracać 
jeżdżali do Zakopanego. się po siane de znajomych wysokich urzędni- 
Dzisiaj jest to niemożliwe (z braku gotówki | ków, bo mogą nas źle zrozumieć. 
na tak kosztowną eskapadę) oraz niewskaza- A w ogóle — nie trzeba się niczym zbytnio 
ne, W mieście panuje głód mieszkaniowy. A | przejmować. Po to są święta, abyśmy się rado 
nuż kioś bez dachu nad głową, zobaczywszy | wali, Jeżeli zaś ktoś naprawdę bol się gości — 
taką kartkę nie uięknie się nawet stu tyfu-|1 na to jest rada. W obydwa dni świąt sami 
sów, lecz natychmiast zajmie opróżnione mie- | składajmy wizyty znajomym. Niech oni się 


szkanie. 


Nie należy też zapominać o tradycyjnej 


martwią! 
Addy. 


otrzymywał przez cały rok, Tak samo 
każde powodzenie i niepuwodzenie tego 
dnia powtarzać się będzie w ciągu całego 
roku. I z tej właśnie racji każdą rodzina 
wysila się na najobfitszą wieczerzę, ażeby 
zapewnić sobie dostatek na cały rok. 


Ale są to przesądy i zwyczaje nie 
wszystkim znane i nie przez wszystkich 
uznawane. Dzisiaj, do najpiękniejszych 
zwyczajów należy zdobienie choinki kolo- 
rowymi cackami, łakociami, „anielskimi 
włosami“ i innymi świecidełkami. 

Potem zapala się świeczki 1 rozpoczyna 
się właściwe misterium wigilii: dzielenie 
się opłatkiem, upominkami i darowywanie 
sobie wzajemnych uraz, a oczy dzieci pa" 
trzą z zachwytem na jasną iluminację, ja- 
ka plonie drzewko. 

Potem jeszcze, ktoś zaintonuje kolędę. 
A jeszcze raz warto przypomnieć, że ża- 
den naród chrześcijański nie ma tak pięk* 
nych i melodyjnych kolęd jak my Połacy. 


Są one tak piękne, że kiedy w roku 1940 
żołnierze polscy Śpiewali je w kościołach 
angielskich, zimnokrwiści Anglicy oszaleli 
formalnie na tym punkcie. I księgarze an- 
gielscy, którzy je wydali, zarobili fortuny 
na kojędach śpiewanych przed wiekami 
w polskich kmiecych chatach. 

Jest jeszcze jedna osobliwość wigilijne” 
go wieczoru i Świąt Bożego Narodzenia: 
pasterka, to zmaczy msza święta, jaką 
o północy odprawia się w kościołach. Ale 

ociaż i w miastach panuje radosny I po- 

niosły przy tym nastrój, pasterki miej- 
skie nie mogą równać się pasterkom na 
wsi. 

Jest w nich specyficzny koloryt, a na- 
wet mistyka. 

Na ogromnym niebie świecą gwiazdy. 
Poważnie dzwonią kościelne dzwony, 
a metalicznie odpowiadają im małe dzwo- 
neczki sań. 

Skrzypią płozy po białym Śniegu. Gdzieś 
z daleka między opłotkami migoce obno- 
szona przez kolędników „Gwiazda Bet- 
leemska*”, a tysięczny tłum intonnje stæ 
ropolską kolędę: 

„Bóg się rodzi moc truchleje...” 

Piękne, bardzo piękne są Święta Bożego 
Narodzenia w Polsce i jego tradycje.. 

"M. J. 


z 


owelka świąteczna 


Wieczór 

Joanna i Ryszard byli młodym, prze- 
ciętnym małżeństwem jakie spotkać 
ożna wszędzie, w każdym mieście į w 
każdym kraju na niedzielnej wycieczce 
a miastem, a w sobotę wieczorem W 
kinie. 

Joanna nie była ani ladniejsza, ani 
łorabniejsza niż inna dwudziestokilku- 
etnia kobieta o świeżej twarzyczce, 
arych oczach i smukłej sylwetce. Je- 
yny szczegół, który mógł rzucić się w 

zy obserwatorowi, to były jej prze 

czne, jasne, niesłychanie gęste i dłu- 
je włosy, których upinanie sprawiało 
ej zawsze wiele kłopotu, 

Ryszard? Raczej możnaby $o nazwać 
brzydkim gdyby nie to, że uśmiech jego 
był tak miły i młodzieńczy, a spojrzenie 


szczerych oczu Świadczyło o wyjątko- 


wej dobroci serca i prawości charak- 
U, 
Jednak, opis tej pary nie byłby całko” 
y. gdybyśmy pominęli jedną, wspól- 
ią ala obojga, bardzo charakterystycź- 
ja cechę, 
Joanna, mimo trzy lata już trwające 
go małżeństwa, uważała Ryszarda za 
najwspanialszego, najpiękniejszego i 
ajimiiszego mężczyznę na Świecie, Ry- 
zard zaś, gdyby mu ktoś powiedział, że 
st odzieś ładniejsza, zgrabniejsza i 
iej urocza kobieta niż jego żona, 
em rycerskich przodków wyzwał- 
to chyba na „udeptaną ziemię“. 


Kochali się ogromnie, choć miłość ta 
przyporiinała niczym łzawych, sen- 
nentalnych powieści, Joanna nie by- 
zupełnie w stylu bohaterok owych 
vatych filmów seryjnych, którymi 
rzy producenci _ hollywoodzcy 
nęliby zalać świat, 
szard zaś nie nadawał się wogóle 
adnego „bohatera“ — był zbyt pro- 
Y, zbyt przeciętny. Radowali się każ- 
dym. przejawem wspólnego życia, cie 


wigilijny 
szyła ich zarówno praca, jak i rozryw- 
ki, dość zresztą niewybredne. 

Joanna lubiła pasjami cyrk, więc cho 
dzili do cyrku. Ryszard (jak każdy męż- 
czyzna) uwielbiał zawody sportowe, 
więc emocjonowali się oboje meczami 
piłkarskimi, rozgrywkami a przeróżne 
puchary ł t.p. 

Byli naprawdę szczęśliwi, nie zasta* 
nawiając się zresztą nad tym, traktując 
siebie nawzajem z żartobliwym humo- 
rem i czułością. 

Ale od kilku tygodni jakiś cień prze- 
słamiał czoło, zawsze „tak pogodnego 
Ryszarda, a Joanna, wbrew swemu 
usposobieniu, zamyślała się ni z tego ni 
z owego i z roztargnieniem odpowia- 
dała na pytania, 

* Powód tej zmiany był dość prosty. 
Zbliżało się Boże Narodzenie, „Gwiazd- 
ka“, na którą cieszyli się oboje jak 
dzieci, ale która skłaniała ich do głębo- 
kich dumań. 

Rysłzard wiedział co najwięcej ucie- 
szyłlóby żonę. Kiedyś, zauważyli na 
wysławie jednego z eleganckich skle- 
pów galanteryjnych, piękne grzebienie 
do włosów z prawdziwego  szyldkretu. 
Joańna westchnęła wtedy cichutko, ale 
zaraz roześmiała się: 

— Zachciało mi się przez chwilę mieć 
tyle pieniędzy, żeby je móc kupić, Przy- 
najmniej te okropne włosy trzymałyby 


się jako tako na głowie! — I takie ład- 
ne, prawda? 
Twoje włosy? — Prześliczne! — za- 


pewnił żarliwie, 
Ach nie! Myślałam o tym szydkre- 


Gie... 

Upłynęły od tego czasu 'chyba ze trzy 
m.esiące. .Nigdy już nie wspominali o 
tym, ale teraz... Swięta., 

Ryszard myślał i myślał, aż dwa dni 
przed wigilią odzyskał humor. Spoglą- 
dał na żonę | uśmiechał się z zadowole- 
niem, 


Joanna także nie wahała się ani przez 
chwilę nad wyborem prezentu gwiazd- 
kowego dla męża. Jedyny jego „klej- 
nòt“, jak nazywali staroświecki, zloły 
zegarek, który Ryszard dóstał od swe- 
go działka, koniecznie wymagał uzi- 
pełnienia w postaci dewizki. 

Dewizkę: taką właśnie, skromhą, a 
elegancką pragnęła podarować Ryszar- 
dowi w wieczór wigilijny i zobaczyć 
jego zdumiony, radosny wzrok, 

Ale cena prezentu w żadnym wypad- 
ku nie mieściła się w ramach ich bud- 
żetu. To też, po długich rozmyśla- 
niach, Joanna zdobyła się na gest hero* 
iczny. Heroiczny, dlatego, że wiedziała, 
iż godzac się na propozycję pewnego 
przedsiębiorstwa zabawek i sprzedając 
swe warkocze na włosy dla lalek — por 
zbywa się swojej największej ozdoby. 

Ale przecież teraz wszysik'e kobiety 
mają krótko obcięta włosy — pociesza- 
ła się — Ryszard się przyzwyczai, wło* 
sy odrosną, a przynajmniej te pieniądze 
umożliwią mi kupienie mu tego, o czym 
dawno marzy. Zresztą, cóżby to była za 
żona ze mnie, gdybym nie poświęciła 
swojej babskiej próżności dla Rysia! 

I choć trochę jej było smutno, jednak 
w dzień wigiFi, małe pudełeczko leżało 
pod choinką, Joanna czekała na przyj- 
ście męża w jakimś fantazyjnym zawo” 
ju na głowie. 

Zwolniła się z biurą na ten dzień, aby 
mieć czas przygotować wszystko, Ry- 
szard miał przyjść później. Zapadł 
mrok. Joanna włożyła swoją najładniej 
szą sukienkę, jeszcze raz zlustrowała 
dokładnie mieszkanie, poprawiła nakry- 
cia na śnieżno białym obrusie i zanuciła 
kolędę, 

Jakże lubiła Boże Narodzenie! Biały 
śnieg za oknami, kolorową choinkę, tęs- 
kną, a czasem skoczną melodię kolęd i 
tę chwilę wzruszenia, gdy składamy ży- 
czenia kochanym osobom, gdy wręcza” 
my im podarunki, symbołe naszych 
uczuć i pamięci... 

Usłyszała szybkie kroki, do pokoju 
wpadł zdyszany, roześmiany Ryszard. 
Chwycił ją wpół i okrecił wokoło, 
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Strasznie jestem głodny  najmilsza! 
Czy pierwsza gwiazdka już świeci? 

Podszedł do okna. Na gramatowym 
niebie, drgał srebrny maleńki pumkcik. 

Już jest! — spojrzeli na siebie serde- 
cznie, 

Ryszard zauważył nagle, 

Czemu zasłoniłaś sobie włosy? 

Z tajemniczym uśmiechem podprowa 
dziła go do stolika podęchoinką į poka- 
zała małe pudełeczko. 

To dia ciebie! — otworzył pudełko i 
wpatrzył się w lśniącą dewizkę osłupia- 
tym wzrokiem. Po chwili szybkim ru- 
chem zdjął kunsztowny zawój z głowy 
Joanny. Odcięte włosy spłynęły na ra- 
miona. 

Jakaś ty ładna — zawołał impulsyw= 
nie, ale zaraz spoważniał. 

Joasiu, co to' ma znaczyć — za* 
pytał surowo. 

Opowiedziała mu szeptem historię de 
wizki. Milczał chwilę, potem wyciąg” 
nął z kieszeni jakąś paczkę, 

Oczom Joanny ukazały się piękne 
szyldkretowe grzebienie. Teraz na nią 
przyszła kolej zapytać ze zdumieniem. 

Rysiu, skąd wziąłeś tyle pieniędzy? 

No właśnie ten zegarek... mruknął. 

Zapanowało milczenie. Nagle z tisł 
Joanny wydobył się jakiś stłumiony 
dźwięk. 

Czego płaczesz? — ‘zawołał niespo' 
kojnie. — Sprzedałem ten zegarek, bo i 
tak był za duży i niewygodny do nosze- 
nia. Kupię sobie inny. A wiedziałem, 
że te grzebienie tak ci się podobały.., 
tyłko teraz, te włosy... 

Ja nie płaczę — wykrztusiłą — tylko 
to jest takie śmieszne... 

Śmiejąc się i płacząc rzuciła stę w je 
go ramiona, $ 

Naturalnie, że sobie kupisz nowy ze- 
garek, a grzebienie są piękne — í nawet 
do krótkich włosów też się nadają... 

Więc co jest takiego śmiesznego? — 
zapytał — już także się śmiejąc, 

No to, że się tak kochamy}... 


dea, 


— Wicek z Waąckiem mieszka! 


Zawsze żyją razem 
Bez kłótni, urazy, 
> Hej kolęda, kolęda!“ 


YGO 
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WICEK: — Zobaczę co dostaiem.., 
krawat! Niech cię uściskam! 

WACEK: — A ja — fajkę! Daj pyska 
za ten prezent, Wielu! 


* 


ńaszym Cz 
WACEK: 


braknie, to 


ytelnikom: sto lat! 
— Najliepszego! 
sobie kupcie! 


A czego 


Pasterka w kościoiach 


Dziś, w wigilię Bożego Narodzenia, od- 
prawiona zostanie o północy Pasterka we 
wszystkich kościołach łóczkich. 

Nabożeństwo odprawione przez Ks. Płk. 
Ławrynowicza w kościele Garnizonowym 
przy ul. Piotrkowskiej 2 transmitowane be- 
dzie dla kraju i zagranicy przez rozgłośnię 
łódzką na falach 395,8 m., oraz na falach 
krótkich 42,06 m. Transmisji tej będą mo- 
gli słuchać m. in. Polacy zamieszkali w 
Ameryce, gdyż według czasu amerykań- 
skiego nabożeństwo nadawane będzie przez 
naszą rozgłośnię o godz. 6-ej wieczór, 
a więc wtedy, kiedy nasi Rodacy za Ocea- 
rem odpoczywają po pracy w domu. (s) 
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Dar Wo ewotly Szymanka 

Wojewoda łódzki Piotr Szymanek za 
miast życzeń świątecznych i noworocz- 
nych składa oliery na Chiopskie Towa- 
rzystwa Przyjaciół Dzieci 1.000, na Ro- 
botnicze Towarzystwo Przyjaciał Dzieci 
1.000 zł: i na Łódzką Rodzinę Radiową 
1.000 zł. 


Muzeum zhrodh. 
h tlerowsk/'ch 


Dnia !8 stycznią 1948 r. nastąpi w 
Łodzi otwarcie Muzeum zbrodni hitle- 
rowskich, które znajduje się na te 
renie b. więzienia w Radogoszczu, 
Data otwarcia muzeum zbiega się z 
trzecią rocznicą zbrodniczego podpale- 
nia więzienia radogoskiego przez opraw 
ców hitlerowskich. 


Eksponaty muzeum stanowią m. 
in, dokumenty Komisji do badań zbrod 
ni hitlerowskich oraz akty z rozpraw, 
które odbyły się w sądach przeciwko 
kierownikom i funkcjonariuszom b. wię 
zienia w Radogoszczu, a m. in. akty 
z rozpraw Pełtzhausena, 

Mużeum powstanie z inicjatywy od- 
działu Zw. b. Więźniów Hitlerawskich 
Więzień i Obozów Koncentracyjnych. 


Kto zna łe iz eci 


Polski Czerwony Krzyż poszuktje ro 
dziców, względnie krewnych następują- 
cych dzieci, które odnalezione zostały 
na terenie Niemiec, 

Rejnsh Greta ur. 21. III. 1942 r, oraz 
Reins Hans-Wiliur ur, 25. VII, 1945 r. 
Dziecj wyżej wymienione zostały adop- 
towane przez małżonków Rcinsh przy- 
były do Łodzi z Wołynia w 1942 r, W 
sierocińch, w: którym były dzieci, przy- 
bram rodzice dowiedzieli się, że ojciec 
zginął na wojnie a matka pokczas nalo- 
tu w Tempelhof? koło Berlina. - 

Holz Edward, ur, 1938 r. w wiosce 
koło Łodzi, s, Zygmunta i Marii. Chło: 
piec został odnaleziony na terenie Nie- 
miec, 

Kowalewskiego Aleksandra ur. 1938 
r. przez Sobolewską Helenę, przebywa- 
jacą w Beyrucie. | 

Wszelkie informacje należy kierować , 
do Biura. Iniormiacyjnego PCK przy ul. 
Piotrkowskiej 236, pokój 13. 


Na mieście — goraczka, ruch, pod- 
niecenie. Zupełnie jakby puszczono film 
w przyspieszonym teinpie. Przechodnie 
już nie chodza, lecz niemal biegną we 
wszystkich kierunkach, potrącając się 
wzajemnie. Mimo, że peine mają ręce 
najrozmaitszych paczek i paczuszek — 
niezmordowanie odwiedzają sklep za 
sklepem. 

Pełno jest także na dworcach kolejo- 
wych. Dużo ludzi przyjeżdża, jeszcze 
więcej wyjeżdża na święta z miasta, 

Ożywiony ruch panuje także w mie- 
szkaniach, gdzie panie domu robią ostat 
nie przygotowania do uczty wigilijnej, 
która rozpocznie się już za kilka godzin. 

* 


Praca we wszelkich urzędach 1 Insty- 
tucjach państwowych miejskich i in- 
nych odbywa się dziś tylko do godziny 
I2-ej w południe. O tej porze urzędo- 
wanie zostaje przerwane na dwa dni — 
aż do soboty. 

POCZTA czynna jest dzisiaj normal- 
nie, Przyjmóowane są tak jak zwykle 
przesyłki polecone, paczki, 
pieniężne itd. Listy doręczone zostaną 
dziśsdwa razy, W pierwszy dzień świąt 
listy nie będą doręczane adresatom, za 
wyjątkiem depesz i przesyłek pośpiesz- 
nych. Nie będzie też *urzędowania na 
poczcie w tym dniu. Natomiast w drugi 
dzień świąt, tj. w piątek urzędy poczto- 
we czynńe będą tak jak w każdą nie- 


dzielę tj. od godz. 9-ej rana do 1l-ej |zamknięte przed godz. 5-43 po południu. | dni! 


sek przed ŚW 


ła „p 


przed południem, zaś listy doręczone bę 
dą adresatom tylko jeden raz. 

SKLEPY i inne miejsca zawodowej 
sprzedaży mogą być otwarte dziś, w 
Wigilię, do godz. 6-ej wieczór, Jutro i 
pojutrze sklepy będą zamknięte. 

KINA I TEATRY nie grają dziś. Jit 
tro, w pierwszy dzień świąt teatry rów 
nież nie będą czynne, natomiast w ki- 
nach wyświetlane będą normalne seanse 
Pojutrze w drugi dzień świąt będziemy 
mogli udać się do kina i do teatru. 

TRAMWAJE MIEJSKIE kursować bę 
dą dziś normalnie do godz. 18.30. O 
tej porze wozy zaczną zjeżdżać do re 
miz, ostatni tramwaj znajdzie się w za 
jezdni o godz, 20,22. Pierwszego dnia 
świąt tramwaje miejskie nie będą kur- 
sowały, drugiego — tak jak w każdą 
niedzielę. 

PODMIEJSKIE TRAMWAJE kursują 
dziś do godziny 6-ej po południu. a od 
tej godziny w rzadszych odstępach cza- 
SU. 

Dojazdówki będą kursowały również 


przekazy l w pierwszy i drugi dzień świąt, jednak- 


że według rozkładu świątecznego. 
UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA — 
wszystkie wydziały, obwody i ambula- 
toria — kończą pracę dziś o godz. 1l-ej 
rano, aby wznowić normalne urzędowa 
nie w sobotę rano, Natomiast apteki | 
pracować będą aż do wykonania bieżą 
cych zamówień z tym, że nie mogą być 


RADCY. 


Urzędowanie kończy się dziś o godzinied12-0j w poiusnie. 


Lekarze domowi zobowiązani są załat- 
wić wszystkie wizyty do obłożnie cho- 
rych, zgłoszone przed godziną 11-tą 
dnia dzisiejszego. 

Czynne natomiast bez przerwy będą 
zarówno dziś, jak į w obydwa dni świą* 
teczne POGOTOWIA RATUNKOWE. 
położnicze i chorobowe. 

Na dzisiejszą noc oraz na dwie na- 
słępne ustanowiono następujące DYŻU 
RY APTEK: 

W Wigilię dyżuruja apteki: Bartoszew 
skiego (Piotrkowska 95), Czyńskiego 
(Rokicińska 538). Dancerowej (Zgierska 
63', Rowińskiej-Koprowskiej (Plae Wol- 
ności 2), Stanielewicza (Pomorska 91), 
Sinieckiej (Rzgowska 51), 

W pierwszy dzień świąt: Groszkow 
skiego (1t Listopada 15), Jarzębowskie- 
go (Pabianicka 212), Krasińskiej (Jara- 
cza 32), Kona (Pl. Kościelny 8), Łusz- 
czewskiej (Główna 50). Raczyńskiego 
(Kątna 54), Rytla (Kopernika 26), Wag, 
nera (Piotrkowska 67). 

W drugi dzień świat: Anłoniewicza 
(Sz. Pabianicka 56), Daniełeckiego (Piotr 
kowska 127), Górczyckiego (Przejazd 
59), Karlina (Piłsudskiego 54), Zającz- 
kiewicza (Zielony Rynek 37), Zagórow 
skiej (Limanowskiego 37). 

Nie myślmy jednak o aptekach, ani o 
pogotowiach, Święta są po to, aby się 
radować, cieszyć, Korzystajmy więc z 
nich w pełni. Do pracy dopiero za trzy 


opieczętowano wczoraj sklep spożywczy w Łodzi. — Wła- 
dze chronią nas przed wyzyskiem spekulantów 


W związku ze zwiększonym ruchem 
przedświątecznym, Delegatura Komisji 
Specjalnej w Łodzi przeprowadziła wczo 
raj generalną kontrolę sklepów i targo- 
wisk miejskich, celem sprawdzenia, czy 
Wszyscy kupcy i sprzedający stosują się 
do urzędowych cenników zarządzeń. 

Udział w kontroli tej wzięli wszysc 
pracownicy Komisji Specjalnej. 

Jeden z urzędników udał się do sklepu 
spożywczego Stefana  Stachiewskiega 
przy ul. Kopernika 61. Stachiewski był 
już karany przez Komisję Specjalną za 
uprawianie lichwy, Wczoraj w czasie 
kontroli urzędnik stwierdził, że nieucz- 
ciwy kupiec nadal nie przestrzega cen, 


| które podwyższył samowolnie na rozma 


ite artykuly, . 
Stachiewski był podchmiełony, 
urzędnik Komisji Specjalnej 


do spisywanig protokołu, kupiec rzucił 


Dopiero po przybyciu na miejsce Milicji 
udało się obezwładnić awanturującego 
się w dalszym ciagu spekulanta. | 

Właściciela sklepu pod silną eskortą | 
doprowadzono do Komisji Specjalnej, 
skąd po spisaniy protokółu. odtransporto 
wano Z miejsca do aresztu, 

Sklep Stachlewskiego został opieczę- 
towany, a na drzwiach wywieszono na- 
siępujące ogłoszenie: 


ZA PASKARSTWO 
PRZED ŚWIĘTAMI 


sklep zamknięty przez Delegaturę 
Komisji Specjalnej w Łodzi 


Niechaj będzie to przestrogą dla tych 
wszystkich, którzy lekceważą sobie 


Gdy | sluszne zarządzenia władz i pragną na- 
przystąpił | bić sobie kieszenie kosztem ludzi pracy! 


Część urzędników udała się na posz- 


się na niego i dotkliwie ga voturbował. czególne targowiska. Tutai stwierdzono 


inne nadużycia. Cena choinek ustalona 
została jak wiadomo, przez władze, mi- 
mo to jednak ogół sprzedawców nie za” 
stosoWał się da tego, pobierając za 
drzewka horendałuie wysokie ceny. Za 
średnią choinkę żądano wczoraj do 800 
złotych, a za duże po tysiąc kiłkaset, 

Kontrolerzy interweniowali w kilku 
takich wypadkach z pożądanym skut- 
kieu, 

Poza wyżej wspomnianymi wykrocze 
miami nie stwierdzono poWażniejszych 
uchybień. Naogół, co należy stwierdzić 
z prawdziwym zadowoleniem, kupiectwo 
łódzkie zastosowalo się do wydanych 
zarządzeń o zwalczaniu lichwy i speku 
lacji. x 

Dzisiaj sklepy moga być otwarte do 
godziny 6 wieczór, Aby zapobiec ewen- 
tualnym, nowym próbom podbijania cen 
| w dniu dzisiejszym wyruszą na, miasto 
grupy kanlroteróv 
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adm nistrator skazany na 3-mies.eczny pobyt w oboz e pracy. 
— Nabywcv wymierzono 1 miesiac pracy w M'lencn'e 


Dopiero przed kilky dniami zamieścili 
śmy obszerniejszy artyłuł na temat nad- 
„użyć i wykroczeń  mieszkaniawych w 
Łodzi, a już obecnie musimy powrócić 
do tego samego tematu. 

Na terenie naszego miasta wykryta 
została ostatnio poważna afera mieszka 
niowa, której bohaterami bvli: admini- 
strator domów. który sprzedał m es”ka- 
nie, oraz obyWatel, który je od niego 
„kupit“, 

Administrator nazywa się Kazimierz 
Podgórski, mieszka przy ul Małej 6 i 
zarządza aż 19 domami wy Lodzi. 

Podgórski, zdawałoby się, mając tak 
poważne obowiązki na głowie, nie bę: 
dzie miał czasu na inne snrawy. 

Okazało się jednak imaczej, Admini- 
strator postanowił sprzedać swe miesz- 
kanie a sam chciał przeprowadzić się 


I właśnie gdy nadarzyła się odpowied 
nia okazją (jedno z mieszkań w admini: 
słrowanym przez niego domu miało się 
opróżnić) przedsiębiorczy administrator 
Wszedł w kontakt z ob, Lipmanem, któ- 


nej, administrator Podgórski, za niedo* 
zwolony handel tnieszkaniami, skiero- 
wany został do obozu pracy przymtso* 
wej na 3 miesieczny pobyt, zaś Lipman 
za to samo wykroczenie — na 1 miesiąc 


remu po dłuższych targach sprzedał swe | pobytu w obozie pracy. 


mieszkanie przy ul, Małej 6, wraz z meb 
ilami, za sumę 400.000 złotych! 

O kombinacji tej dowiedziały się wla- 
dze kwaterunkowe, które natychmiast 
zawiadomiły o wszystkim Komisję Spe- 
łcjalną, a ta zatrzymała obydwu panów. 


W rolach głównych: 
DEBORAH KERR 
TREVOR HOWARD 


Produkcja: J. Arthur Rank 
Eksploatacja: Film Polski 


ra sensacyjnego filmu szpiegowskiego pro- 
dukcji anzielskiej 


TAJEMNICZY KIEZEAJOMY 


Jeszcze raz powtarzamy i ostrzega” 
my: handel mieszkaniami musj ustać 
raz ną zawsze. a kto bedzie się dopusz- 
czał wykroczeń na tym tle, karany bę- 
dzie tak, jak każdy inny szkodnik spo* 
łeczny! (t) 


W czwartek, dn 25-ego grudnia premie 


Reżyser: FRANK LAUNDER 


Na mocy orzeczenia Komisji Specjal- 


Pocz. seansów w niedziele f świeta: 13, 20.30. -> 
Pocz. seansów w dni powsśz.: 15,30, 18, 15,30 18 20,30. 
Bilety bezpłatne i passe-partout ważne od poniedziałku 29-g0 grudnia. 


Kino „WŁÓKNIARZ“ (Zawadzka 16) 
do innego. Jakn administrator oriento- 


nia jakiś lokal. 


wał się przecież najlepiej, gdzie się zwal | 


Tylko 12 przedstawień od 26.12—1.1 18 r. 
MARIA CHMURROWSKA 

|ADEUSZ OLSZA 
reos ŁUCZAJ 

ADEUSZ BOCHEŃSKI 
w najnowszym programie satyry, dowcipu 
i piosenki pt 

„WIELKIE PRANIE” 

Balą TEATRU LUTNIA Piotrkowska 243 

Początek przedstawień godz. 19,15 w 
niedziele 1 święta godz. 16,30 i 19,15. 


Przedsprzedaż w teatrze od godziny 
11f-ejj a w święta w kasie, 
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— Nic mnie nie obchodzą twoje pry- 
watne sprawy! Proszę natychmiast za- 
mienić mi koniak! 


— Słucham panią! — kelnerka od- 
chodzi w milczeniu. 

W ślad za nią biegną spoirzenia nie- 
bieskich oczu Heinza, on zaś powiada z 
wyraźną dezaprobatą: 

— Rozumiem doskcnałe jej stan psy- 
chiczny! Nie powinnaś być dla tej dziew 
czyny taka twarda! A zresztą czyż nie 
jest to twoja dawna koleżanka szkolna 

— Ona jest Polką, nie zobowiązują 
mmie więc żadne dawne  kateżeńskie 
względy! — żachnęła się panna, — Ale 
odkąd to ty stałeś się takim zapalonym 
obrońcą tego narodu bandytów? 

Chciał jej coś odpowiedzieć, ale ma- 
chnal tylko reką i z 
grzecznością skłomiwszy się przed Mar- 
gą zaprosił ją do tańca. 

Panna Strobe! zacisnęła gniewnie 
swoją starannie wypielegnowaną dłoń. 
Jednakże zaraz polem uśmiechnęła się 
sztucznie, bo oto i ją zaprosił do tańca 
miody Hermann Eisenbraun. 

Było gwarnie. halaśliwie, beztrosko. 
Bawiono Się wesoło: gdzieś nawel nie- 
spodziewanie  glośno strzelił 
szampańskiego. 

— Dajcie i nam Sectu! — krzyknął 
Jakiś rozczochrany grubas do Wieśki. — 
Sectu! 


Nagle wydało się, że przez salę prze- 


leciał powiew czegoś nieokreślonego. 


demonstracyjną | 


korek 


KINO 
| »POLONIA« 


PIOTRKOWSKA 67 


POCZATEK SEANSÓW: 
w CZWARTEK 25.12: 
godz.: 13,30, 16, 18,50, 21. 


POCZĄTEK SEANSÓW: 
w PIĄTEK 26.12: 
godz.: 11, 13,30, 16, 18,30, 21. 


POCZĄTEK SBANSÓW: 
w DNI POWSZEDNIE: 
godz.: 13,80, 16, 18,39, 2L 


W czwartek 25-go grudnia 


PREDSEFPRA 


NOWEGO FILMU PRODUKCJI POLSKIEJ 


JASNE ŁANY 


Reżyser: EUGENIUSZ CĘKALSKI 


W rolach głównych: 


ZOFIA PERCZYŃSKA 
KAZIMIERZ DEJMEK 
JAN KURNAKOWICZ 


Produkcja: Film Polski 
Bilety bezpłatne | passe-parfomt ważne od 


HANKA BIELICKA 


piątku 2 stycznia 1948 r. 
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| Muzyka jak gdyby sfałszowała jeden 
takt. Wszyscy poruszyli się niespokojnie 
i przez moment zastygli w bezruchu, 

— Gestapo! — od loży do loży, od 
stolika do stolika przeleciał krótki szept. 
— Uwaga! Gestapo! 

A oni stanęli w milczeniu u drzwi wej 
ściowych: czterech umundurowanych i 
dwóch cywilnych — to znaczy obława 
na wieiką skalę, 

Siedzący nieruchomo obok kasy go- 
spodarz Hans Weliner zerwał się na 
równe nogi. 

Spokorniały jego oczy, Szybko odwró 
cil się od Wiesi Gorkowskiej, którą 
chciał właśnie zwymyślać : uśmiechnął 
się do podchodzącego doń dżentelmena 
w cywilu. 

— Hol Hitler! Panowie w jakiej spra 
wie? j 

— Szukamy paru podejrzanych ptasz- 
ików. Gdzie jest Hubert? 
| Hubert to jeden z kelnerów, konfident 
Gestapo. Ten, który będąc na żołdzie 
| czarnych panów z ulicy Ansztadta, ma 
za zadanie obserwować gości, przycho- 
dzących do danzing — baru „Erika“. 

Teraz, nioszc tacę ze szklankami, 
nieznacznie otarł się o szefa obławy i 

cichu rzucił mu parę słów, 

— Ach tak! — gestapowiec przymru- 

żył oko. 


Umundurowani *  mieumundurowani 


funkcjonariusze policji i Gestapo pod- 


chodza dg poszczególnych stolików, 


U 


— Legitymacja! — pytają krótko. 
Karnie i szybko spelniają goście 
rozkazy. 


— W porządku! — po krótkiej chwili 
otrzymują > Pówiólen bapiey 


ich 


Przy trzeciej loży zatrzymali się. Tu|. 


nie zadowolili się skontrolowaniem do* 
kumentów. Portfele dwóch siedzących 
tam dżentelmenów zostają zrewiłowa- 
nę bardzo skrupulatnie, poczym prze: 
trząśnięto im kieszenie. 

Przy stoliku sąsiednim ta sama histo" 
ria. Tam również jest coś nie w porząd* 
ku, 

Blady jak trup szatyn, o rozbiega* 
nych oczach tlumaczy się gesto, ałe tam 
ci potrząsają tylko głowami, 

— Pan pójdzie z nami! 

Kelnerki, jak gdyby mic, przelatują 
dalej przez salę. Są już przyzwyczajone 
do podobnych scen. Goście usiłują rów- 
nież me zwracać uwągi na to co się 
dzieje. 

— Proszę dla mnie raz 
— woła glośno Polizei? 77 

—W tej chwili! — odpowiada Helena 
Oięcka. przechodzac obok z wiaderkiem 
lodu, w którym mroziła się butelka Sec* 
tu. 

“ Odruchowo spojrzała na swego tihu- 
bieńca, siedzącego przy stoliku nr. 7, 

Miody człowiek, taki zawsze nonsza- 
lancki i wiełkopański nie stracił nic że 
swego spokoju. Ale kiedy ujrzał, że 
i przy drugim wejściu, prowadzącym do 
kuchn* stoją agenci, przygryzł usta, 

Heiena Okęcka dostrzegia w oczach 
jego błysk niepokojti, 

Instynkiownie zatrzymała się przy 
nim. 

— Jest obława — szepnęła (jak gdy- 
by on sam nie zauważył tego). 

Nieznajomy wlepił w nią oczy. 

— Pani jest Polka? — spytał cicho, 

— Tak jest, dobrą Polką! 

Miody czlowiek zawahał się przez 
sekunde, a potem tak błyskawiczny 


jeszcze piwo! 


KAZIMIERZ PAWŁOWSKI 
LEOPOLD SADURSŚKI 


i Ne 351 
Nowoczesne leczenie 


charych ra kile - 


Olbrzymi wysiłek będzie dokonany w 
roku przyszłym w dziedzinie zwalczania 
chorób wenerycznych. 

Najwieksze spustoszenie z chorób we 
nerycznych czym w społeczeństwie syfi- 
lis, Choroba ta rozszerzyła sie znacznie 
w okresie wojny j okupaci. Pociąga o- 
na za soba groźne skniki społeczne, Jak 
obl'czono, syfilis jest przyczyną od 40 
do 50 tysecv poronień, narodzin dzieci 
nieżywych luję też śmierci w pierwszych 
tygodhiach pó urodzeniu dziecka, jeśli ro 
dzyce niedostatecznie wyleczyli tę cho- 
robe. s 

Syfilis skraca znacznie wiek życia hr 
|dzk'ego, obniża zdolność do pracy i po- 
,woduje stratę wielu dni pracy. 

Ministerstwo Zdrowia zmierza do o 
panowania tej choroby | do społecznezo 
iej unieszkodliwienia przez uczynienie 
chorego niezarażliwym, co da Się uzy= 
skać dzieki nowoczesnym metodom le» 
czenia w ciągu 10 — 14 dni. Leczenie to 
OE będzie na koszt Pañ- 
stwa, 


—— w m 


OFIARY, 


Na dziecł ociemniałe zł. 500.— (pięć 
set) ob. Serafina Kordini, oraz A. S., z 
ulicy Zeromskiego — zł. 1.000,— (jeden 
tysiąc), 


KINO 
»BALTYK« 


NARUTOWICZA 20. 


POCZĄTEK SEANSÓW: 


w CZWARTEK 25.12: 
goda.: 13,30, 16, 18,30, 21. 


POCZĄTEK SEANSÓW: 
w PIĄTEK 26,12: 
godz.: 11, 13,30, 16, 18,30. 21. 


POCZĄTEK SEANSÓW: 


w DNI POWSZEDNIE: 
godr.: 13,30, 16, 18,30, 21. 


ruchem, Że nikt tego nie zauważył — 
wrzucił do wiaderka z lodem jakiś mały 
zwitek, 

— Zniszczyć to — rzekł po cichu, a 
głośno dodał: 

— Jeszcze raz Cherry Brandy! 
. —'Słucham — przechodzi dalej kel- 
nerka, unosząc wiaderko i jego tajem- 
miczy depozyt. 

Zaraz potem jeden  mundurowiee 
i cywił podchodzą do stolika nr. 7. 

Młody człowiek wyciąga niedbale 
portfel. |. i 

Tamci chwytają go skwapliwie, szpe 
rają między papierami: wszystko jest 
w porządku, 

Ale zdaleka stojący kelner 
daje jakiś tajemniczy znak. 

— Pan pójdzie z nami — padają trzy 
groźne słowa, 

Miody człowiek wzrusza rarnionami. 

— Panowie pozwolą chyba, że zapła- 
cę! Proszę pani! Piacę za to „Cherry 
Brandy", które już wypiłem i za to któ: 
re miałem wypić... 

Helena, — która już jest z powrotem 
— inkasuje pieniądze, Ręce jej drżą. 

— Do widzenia — powiada nieznajo” 
my, W asyscie czarnych mundurów, 
dochodząc do wyjścia, raz jeszcze od- 
wrócił się i odszukał wzrokiem kelnerkę, 

I wielkopański, pogardiiwy zniknął z2 
drzwiarni. 


Hubert 


ROZDZIAI. CZWARTY 


Opowieść o mazurskim tartaku 

W danzing - barze „Erika“ uspokożl: 
się. Znów niby biało - czarne wahada, 
biegały od bufetu do stolików zgrab- 
nę kelnereczki, a w palcach gospodarza 
szeleściły kontramarki, I znowu po ła- 
godnym tangu, wśród jazgotu saksofo* 
nów i ostrego rytmu bębnów rozszalał 
się trywialny fokstrot. I wszystko stało 
Się jeszcze bardziej wulgarne, 

(D, c. n) 
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Poto gonią mogli spokojnie świętoweć, inni muszę coły dzi- 
siejszy wieczór spędzić na odpowiedzialnym posterunku! 


Tablysła na niebie pierwsza gwiazda. 
Szybko poczynają pustoszeć ulice. Wszyscy, 
kiórych zatrzymały na mieście ostatnie spra- 
wunkiL przyspieszają kroku, aby jak najpre- 
dzej znależć się w ciepłym mieszkaniu. wśród 
ewoich najbliższych. 

Bo to przecież Wigilia dzisiaj, Wigilia Bo. 
tezo Narodzenia! , 

W domu czeka ojciec-staruszek, żona, dzieci. 
Czeka przybrany białym obrusem stół świą- 
teczny i duża choinka w rogu pokojn, obwie- 
szona kolorowymi świeidełkami, zabawkami, 
cukierkami, Mieszkanie zmieniło swój Wwy- 
gląd nie do poznania. Wszystko jest jakoś 
supełnie inne: uroczyste, odświętne, 

Zaraz zapłona Świeczki na choince, popły- 
mą tony koledy. Domownicy zasiądą przy 
stole, aby tradycyjnym zwyczajem przełamać 
się opłatkiem i złożyć sobie wzajemnie naj- 
gerdeczniejsze życzenia, 

Brak tylko jeszcze najstarszego ayna Janka. 
Aie nikt nie czeka na niego. Janek nie przył- 
zie ns wieczór wigilijny: ma dzisiaj nocny 
dyżur w Elekżrowmi, 

e $ s 

Płona turkusowe światełka nad skompiiko- 
winymi aparatami, Dyżurny młodszy mecha- 
nik Jan Tonorski poraz nie wiedzieć który 
obchodzi niezmordowagie sale, sprawdzając 

czy wszystko Jest w porządku, czy prąd nor- 
malnie dopływa do dzielnic miasta, 

Obok przegródki z napisem „ul. Gdańska, 
blok od nr. 8 do nr, 33” — mechanik zatrzy- 
mał się na chwilę dłużej. Na Gdańskiej 
mieszka przecież jego rodzińa, Zebraji się Już 
shyba wszyscy koło choinki. Napewno my- 


ślą | rozmawiają o nima dzisiejszego wieczoru. |. 


Wyrzz róztkłiwienia maluje się na twarzy 
miadszego mechanika. Szare oczy błądzą 
gdzieś w przestrzeni... 

«5 w schludnym mieszkaniu na trzecim 
piętrze popłynęły rzewne tony starej ko- 
łędy.. 

* e s 

% komisariacie Milicji Obrwatelskiej gl- 
mej jest dzisiaj lakos mit w inne wieczory. 
Nie qychać gward głosów, drzwi madzież 
sie- otwierają 1 nawet telefon prawie wcale 
nie daje znaku życia. 

Dyżurny milicjant sledz! pochyiony nad- 
książką protakółów. Wzrok jego błądzi pbo- 
jętnie po obcych nalzupełnief nszwiskach. 
Przegiąda kronikę wypadków dnia, 

„Franciszka Fowalska, lat 43, przylezdna 
s Koła, zasłabła w poczekalni Dworos Kail- 
SKICA Oe 

-Zrgmuntow! Nowakowi, ramieszkalemu 
przy ul. Lipowej 16. nieznany sprawca wy- 
ciąpnął na przystanku. tramwajowym port- 
fer., 

sJan Grabień. lat 34, zamieszkały przy ul. 
Rruczej 15. w czasie wyskakiwania w biegu 
s tramwaju dostał się pod koła przyczepki... 

Ot, codzienne wypadki, mujejsze lub wiek- 
sze tragedie ludzkie, których tyle niesie ży- 
cie. 

W dyżurce panuje cisza. Monotonnie tyka 
ńólenny zegar. Młody milicjant zamyślił się 
głęboko, Tam, w domu została sama żona s 
synkiem. Do stołu wigilijnega zasiadą sami. 
Ale cóż zrobić? Wyznaczono mu na dzisiejszą 
noc dyżur, 2 to zupełnie tak samo, jak rozkaz 
dla żołnierza na froncie. Więc checlaż serce 
rwie się do domu. do swoich, trzeba siedzieć tu 
1 pilnie spełniać swój obowiązek. Biużźba nie 
dritżba.. t 


g z 


— Chora ápi? 

== Ọbuäzila sie już, panie doktorsa. 

= Jak się osje? 

= Dübrza, 

= Proszę zrobić zastrzyk. ZAŁ zaczniemy 

srację, 

lekarz w białym kitlu krząta nię po sali. 
Asystenci czynią ostatnie przygotowania. Test 
pedziną 10-ta wieczór. We wszystkich miesz- 
kaniach panuje powszechna radość, gwar. 
Tutaj — cicha, poważna atmosfera pracy. Wy» 
tężonej pracy I wiedzy, która przynosi in- 
ziom ulgę w cierpieniach. która ratuje ludzi 
ad śmierci. . 

Chora po zastrzyku oddycha regularnie. 
Przyroknęła oczy. zasypia. Lekarz ujął lancet 
E pochylił się nad śpiącą. Pielęgniarki przy- 
itanęty obok. czekaje na dalsze dyspozycje. 

i E 4% 

W dyżwroe Straży Ogniowej 
szerwone ówiztio. Alarm! 

W strażnicy zekołtowało stę, Błyskawicz- 
nie sryważą się strażacy ze swych - posłań, 
weiągają buty, zapinają mundury. naklacają 
kaski. Warczy sapuszezony alinik sansochodn. 
Dyżurny rzuca szoferowi adres. Otwierają zię 


zapallło sie 
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wrota i w minutę po aląrmie wóz strażacki 
pędzi już przez ulice miasta. 

Na szczęście — nie groźnego. W jednym z 
domów od uorzuconcgo niedopałka papierosa 
zapaliła się słomianka, a od niej zajęły się 
drzwi. Dobrze, że lokatorzy w porę spo- 
strzegli ogień, dobrze, że Straż przyjechała 
tak prędko. Wyrąbano kawałek drzwi i po 
wszystkim. A coby to było, gdyby wszyscy 
strażacy świętowali dziś? Któżby wtedy ra- 
tował zagrożone mienie i życie ludzi? 

= 
. 

— Hallo, Pogożowie? Proszę przysłać ka- 
retke. Nagły wypadek, staruszek spadł ze 
schodów i złamał nogę. Tylko proszę jak naj- 
predzej.. On tak cierpl. 

Dyżurny (elefonista szybko notuje adres 
i nazwisko. Po upływie dwóch minut karetka 
samochodowa Pogotowia mknie opustoszały- 


* 


mi ulicami miasta, Lekarz jedzie do chorego, 
aby przynieść mu ulgę w cierpieniach, 

A okna mieszkań jarzą sią od świateł. Na 
zamarzniętych szybach widać poruszające się 
cienie ludzkie. Lekarz nie myśli nawet o tym, 
że iw jego mieszkaniu pali się choinka, że I 
u niego zebrało się grona krewnych na świą- 
tecznej kolacji Może przypomni sobie o tym | 
za jakiś czas. Teraz umysł jego ząprzątś jed- 
na myśl: aby jak najprędzej dotrzeć do cier- 
piącego. 

s z * 

Sypiąc iskrami z parowozu, żelazny kolos 
pędzi niezmordowanie w przestrzeń. połyka. 
jac kilometr za kilometrem. Młody palacz raz 
po raz dosypuje węgla do paleniska. Maszy- 
nista spogląda na manometr. 

— Dobra jest. Narazie wystarczy. 

Rytmicznie stukają koła. Kołyszą się wa- 


Konkurs Świąteczny „Expressu“ 


Jakie są warunki ubiegamia się 6 nagrody? 


Od pięciu dni Czytelnicy wycinają 
cedziennie kupory- „Expressu Ilustrowa- 
nego“, aby wiząć udział w naszym wielkim 
Konkursie Światecznym. 


Konkurs ten. jak i poprzednie wywołał 
wielkie zainteresowanie, czego najlepszy 
dowód, że Czytelnicy listownie i osobiście 
nie przestają dopytywać się o warunki tej 
imprezy, 

Aby nie odpowiadać każdemu oddziel- 
nie, czynimy to zbiorowo, ogólnie. 

Zasadniczym warunkiem uczestniczenia 
w Konkursie Świątecznym „Expressu“ 
jest wycinanie codziennie kuponów, któ- 
rych ogółem będzie 30-ci. Niezależnie jed- 
nak od tego, każdy uczestnik konkursu bė- 
dzie musiał wymienić 15 nazwisk najbar- 
dziej znanych polskich nosiów, kompozy- 
torów, literatów i artystów, z czego pięciu 
must być współczesnych. Nazwiska te 
uczestnicy konkursu wpiszą do specialne 


my bezpośrednio po zamieszczeniu ostat- 
niego kuponu. 

Każdy, kto wypełni te warunki, t. zn. 
odda w administracji „Expressu“ we wła- 
ściwym czasie wszystkie kupony i wypeł- 
niony odpowiednio formularz — będzie 
się mógł ubiegać o jedną ze 100 nagród, 
których ogólna wartość wynosi 150 tysię” 
cy złotych. I tym razem na żądanie Czy- 
telników będziemy wypłacali zamiast za- 
sadniczej premii równowartość w gotówce. 

Tak, jak w poprzednim konkursie, Czy- 
telnicy nie będą musieli tracić czasu na wy- 
stawanie w kolejkach, bo oddawanie ku- 
ponów odbywać się będzie w piorunuiaco 
szybki sposób: olbrzymia skrzynka na po- 
dwórzu redakcji obsłuży wszystkich bez 
narażania ich na wystawanie na mrozie. 

Nie martwcie się więc, że gwiazdka 
Expressu" przypadnie Wam trochę póź- 
niej, "lecz wycinajcie skrzętnie kupony i 
zawczasu przygotowujcie nazwiska litera" 


go formularza-ankiety, który EWIE tów, poetów, kompozytorówi 


„Garbus“ pod kluczem: 


Unieszkodliwienie groźne! szaiki przestęnców 


Od pewnego czasu 
11-go Komisariatu M. O. 
szajka złodziei-włamywaczy, 
rowali przeważnie w ten sposób, że do 
sklepów, magazynów i t. d. dostawali się 
za pomocą wykucia otworu w murze, 

Przestępcy zdołali w krótkim okresie 
czasu dokonać 15 poważnych włamań, któ- 
rych ofiarą padli przeważnie rzeźnicy i. 
właściciele sklepów spożywczych na tere- 
nie 1l-go Komisariatu. Ostatnio złoczyńcy 
ograhili jednego z rzeźników, zamieszka- 
łego przy ul. Zgierskiej, któremu z obory 
wyprowadzono świnię. 

Dzięki energicznym FIKAR Św. Gd 


nieuchwytne 


którzy ope- | Markiewicz, recte „Garbus“ 5 


grasowałą na terenie | cała szajka złoczyńców znalazła się w po- 


trzasku. Na czele jej stał niejaki Marian 
złodziej re- 
cydywista bez stałego miejsca zamieszka” 
nia, notówany już 8-krotnie za kradzieże, 
a obecnie poszukiwany przez Powiatową 
Komendę M. O. za napady z bronią w rę- 
ku na terenie Brzezin. 

Wspólnikami jego byli 58 letni Antoni 
Gudawis (Jarzębiarz), oraz 19-letni Bole- 
slaw Osiecki. 

Z polecenia prokuratora trójka ta osa- 
dzona została pod kluczem. 

Ludność 1]-go Komisariatu M. O. ode- 
CHARA z ulgą. (i) 


sam pił z kieliszka 


a gościowi nalewał pelne szklanki 


Mieszkańcy  Felsztyńskiego zarzucają 
„Expressowi“, że uwziął się na tę ulicę. 
Cóż jednak zrobić, gdy większość spraw 
o opilstwo dotyczy tej właśnie ulicy? 

Tak też ma się rzecz z dwiema sprawa- 
mi, które wczoraj rozpatrywał Sąd Staro- 
ściński i której nici wiodą na... ulicę Fel- 
sztyńskiego. 

Kazimierz Nierychło, cieśla z zawodu, 
zamieszkały przy ul. Wilańskiego 18, zło- 
żył dnia 7 grudnia wizytę swemu znajo- 
memu, zamieszkałemu przy uł. Felsztyń- 
skiego, 

Znajomy ugościł go oczywista wódką, 
przyczem — jak zeznał wczoraj ob. Nie- 
rychło — sam nalewał sobie do kieliszka, 
a jemu do szklanki, Dyskusja przy wódce 
przeciągnęła sią do późnej nocy. Gdy ob. 
Nierychło wyszedł na ulicę, był tak pi- 
jany. że ledwo trzymał się na nogach. Do 
domu nie mógł trafić w żaden sposób. 
Błądził wkołę przez dłuższy cza, 1 za każ! 
dym razera wracał z powratem na ui. Fel- 
sztyńskiego. 

Wraszria g opresji 


| 


ł 


y 


cjant,: który doprowadził pijanego do ko- 
misariatu. 


O swej przygodzie ob. Nierychło za- 
pomni nierychło, bo sędzia wymierzył mu 
1.500 zł grzywny, na którą to sumę trzeba 
jakby nie było poświęcić pewną ilość eza- 
su, aby ją zarobić. 

W drugiej sprawie odpowiadal trzej 
bracia Marciniak: Stanisław, Lucjan i Lon- 
gin. Pierwsi dwaj kawalerowie mieszkają 
przy ul. Dowborczyków 27, trzeci żonaty 
— przy ul. Felsztyńskiego '24, 


Nie mając u siebie odpowiednich warun- 
ków na urządzenie libacji, obaj bracia ka- 
walerowie udali się do brała żonatego, 
który też ugościł ich z całego serca. Liba- 
cja przy ul, Felsztyńskiego zakończyła się 
awantura, gdyż wszyscy trzej w pijackim 
szale poczęli demolować mieszkanie, Za- 
alarmtowani lokatorzy musieli wezwać na 
pomoc Milicję. 


Sędzia ukarał wszystkich trzech Braci | 
grzywnami: Longin zapłaci 1.000 zł., Sta- 


wybawił go - wd nisław 1.500 zł. zaś Lucia” 2.060 z. 


gony. W okna zagląda Czarna, nieprzeniknice 
na noo, 

Palacz alad? na krawędzi węglarki i zapalit 
papierosa, O czym myśli w tej chwili? Na- 
pewno o czymś miłym, bo na umorusanej py* 
lem węglowym twarzy wykwita szeroki 
uśiniech. Widzi odświętnie przybraną izbę 
wiejską, w niej ojea, matkę i braci Jedzą 
kolację, śpiewają kolędy. Zaraz pójdą de 
óbory, aby według -starego zwyczaju nasłue 
chiwać porykiwania krów, Bo dzisiaj — jal 
opowiadają starzy — krowy potrafią przema= 
wiać, a niektórzy ludzie to nawet rozumieją 
ich mowę. ; 

On sam w to nie wierzy. Chodził do szkoły 
« wić, że zwierzęta nie mogą przemawiać ludse 
kim głosem, ale jeżeli 1 ojciee jego tak móe 
wł — to niech tam. Poco się ze staruszkiem 
sprzeczać? 

MEJ 

Nie wszystkich zgromadził dzisiejszy wie 
ozór wigilijny przy atole. Cała srmia lodzi, 
mime tak wielkiego święta, musi pracować 
cały wieczór, całą noc, aż do rana. To ludzie; 
którzy nie mają „gwiszdki*. Lndzie, którzy 
muszą trwać na odpowiedzialnym posterunku, 
gdy inni bawią się, śpiewają ! cieszą zzczę- 
ściem diomowego ogniska. 

Bo cóżby to było, gdyby tak nagle zagasie 
światło, ustał dopływ gazu de mieszkań, 
gdyby lekarze porzucili szpitala | chorych, 
a pociągi stanęły w szczerym polu? 

Elektrownia nie może przerwać pracy sol 
na sekundę. W ciągłym ruchu muszą być 
maszyny wytwarzające gaz, pociągi muszą 
przewozić ludzi, telefonistki przeprowadzać 
pilne połączenia międzymiastowe, Milicja 
musi czuwać nad ogólnym ładem i porząd= 
kiem, Straż nad bezpieczeństwem pożaro= 
wym, 

Wszyscy cl ludzie muszą więć pracowsś 
poto, abyśmy mogli odpoczywać i świętować 
spokojnie. Abyśmy mogli cieszyć xię s dzie 
siejszego święta w poczuciu pełnego bezpisə 
czeństwa, pewni, że nie nie wydarzy Wo. tas 
kiego, coby mogło zmącić nam spokój dsi- 
siejszego wieczoru wigilijnego. 

Nie zapominajmy więc o nich wszystkich, 
tak jak I onf mie zapominają o nas i pracują 
dla nas, I kiedy będziemy się łamali epłzte 
klem, chocia? na odległość prześlijmy im £ 

giębi serca płynące życzenia wszelkiej pe 
myślności. I nieznanym lekarzom, i bohater= 
skim strażakom, milicjantom, inżynierom f 
technikom, dyżurnym  telefonistom I temu 
małemu żołnierzykowi x KOP-u, pełniącema 
służbę w dzisiejszy wieczór wigilijny daleka, 
na rubieżach naszej złemi!... A. O. 


Znowu ukarany ławnik 


Ławnicy, zasiadający w kompletach 
sądzących, zdają sobie naogół sprawę 7 
zaszczytnej roli, w którą zostali wypo“ 
sażeni | — jak tego wymaga obowią- 
zek społeczny — stoją na wysokości za 
dania. 

Zdarzają się jednak nieliczne wypad- 
ki, w których za uchylenie się od tych - 
obowiązków, ławnicy ponoszą przykre 
konsekwencje. 1 

Oto przykład, Ławnik Roman Linkow 
ski, zamieszkały przy ul. Piotrkowskiej 
120 za nieusprawiedliwienie swojego nię 
stawiennictwa na posiedzenie Sądu w 
dn. 16 bms w którym miał obowiązek 
uczestniczyć — został ukarany orzeczer 
niem Prezesa OkręgoWego Sądu Ubez- 
pieczeń Społecznych sumą 5000 złotych 
grzywny, (m) 
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Ema każdym 


domw 
lstne cuda czyni : 

W górę rośnie ciasta, 
W dumę - gospodyni 


Rozrost „ 


EXPRESS ILUSTR 


a 


Nie sluchaj my krewnych, dni życzliwych” znajomych-zgłośmy się do 
Poradni Zawodowej, a tam powiedzą nam do czego się nadajemy! 


Dziesiątki tysięcy młodych ludzi zadają 
Boble tedno i to samo pytanie: joki wybrać 
zawód? 

Dziesiątki tysięcy młod$ch ludzi mają 
jedne i te same wątpliwości: czy ja się do 
tego nadaję? Czy może lepiej mrzerzuoić 

na coj innego? 
może właśnie ów młody człowiek na- 
daje się właśnie do zawodu zegarmistrzow- 
skiego, a ten inny do ślusarstwa ? 

Wielką pooo dla tyĉh wszystkich por 
wątpiewających 1 wręcz nia orientujących 
się co do swych możliwości jest poradnic- 
two zawodówe, Ma ono na celu ułatwić 
rozwiązanie problemu właściwego zatrud- 
mienia i rozplanowania najżywotniejszej 
siły społecznej — pracy ludzkiej. > 

Faktem jast, że ludzie różnią się między 
ssbą nietylko wyglądem zewnętrznym, czy 
też cachami fizycznymi, ale również zdol- 
nościami. 

Każdy człowiek ma w sobie wisle różno- 
rodnych możliwości, które w ogólnej struk- 
turze . ekonomiczno-społecznej odgrywają 
kapitalna rolę, Wyzyskanie ich jest obo- 
wiązkiem w stosunku do Państwa, Fakt 
skisrowywania ludzi o właściwych zdolnoś- 
riach do właściwych zawodów musi sie od- 
"5 dodatnio na ogólnej gospodarce w ska- 
li państwowej, tym bardziej, że materiału 
dyspozycyjnego w stosunku do możliwości 
zatrudnienia mamy niewiele, 

Badania psychotechniczne i poradnictwo 
zawpdowe Ms anena zrozumienie i uz- 
nanie ogółu, bowiem jost to czynnik, dzia- 
łający na korzyść całego społeczeństwa i 
jednostki. : 

Dobry wubór zawodu dodatnio wpłuwa 
na samopoczucie jednostki, zmniejsza lioz- 


hę malkontentów społecznych, ilość wi- 
padków przy pracy, spowodowanych. nie- 
ułaśotwym wyborem, podnosi moralność 


społeczna | wartnść ekonamiczną kraju. 


„nady” krewnych 


Całe życie człowieka Jest jadna wielką 
próbą, która może wypaść dodatnio, lub 
ujemnie dla jednostki. Poznanie przyczyn 
M JA „w życiowych, usunięcie przesz- 
kód, ułatwia życie jednostce, a tym samym 
wabogaca „społeczeństwo. i 

Z poradnictwem zawodowym wiąże sie 
wiele  sagadnioń natury ekonomicznej, 
Obecne koszty szkolenia jednostki są bar- 
dzo wysokie, a pomnażane przez ilość. szko- 
lonych, wyrażają sie cyfrą, sięgająca mi- 
Kurdów złotych. Jeżeli zwrócimy uwage na 

. że duży procent szkolących się odpada 
„po drodze“ wskutek braku zdolności, zdro- 
wia lub nieodpowiedniego wyboru kierun- 
ku szkolenia, dojdziemy da wniosku, że 
jest to marnotrawstwem dobra ególmo-spo- 

onego. sa- które wine ponosimy sami. 


Humoreska 


„SKARB” 


Właściciel dobrze prosperującego zakładu 
móasarsko-rzeżniczeżo p. Amalgamał Sobek 
zbierał sie właśnie rano do wyjścia, gdy za» 
dzwoniono przy drzwiach. 

— A kogóż to diabli niota tak wcześnie? — 
zdziwił tię rzeźnik I pospieszył otworzyć, 

Na progu stał maly, niepozorny człowieczek 
w wyszarzałym palcie, z teczką pod pachą. 

Skórzana teczka nie na żarty przeraziła pa- 
na Sóbka. „Ani chybi, tylko znowu dowajili 
mi domiar ze skarbowości” — pomyślał | aż 
sfioietowia! z gniewu. 

— O to się rozchodzi? — spytał, nie otwiera 
jac przezornie szerzej drzwi. 

Mam do pana pilny interes. 
mieszkania, 

Znalazłszy się w pokoju, mały człowie= 
czek ożywił się. Podbiegł do ściany, poczał ja 
opukiwsć, polem druga, trzecią, Zaintrygowa- 
ny rzeżnik prźygladzł sie temu przez Jakis 
czas spokńjnie wreszcie nie wytrzymał: 

— Cay pan powie do jasnej blondynki, e 
co sie włażciwie rozchodzi? Co ta wszystko 
ma de znaczyć? 

Przybysz położył palec na ustach | rozzla- 
dając się w obawie, że ktoś go może usłyszeć, 
wspiął się na palce | w same ucho pana Sob- 
ka szepnął: 

— Tutaj jest ukryty skarb, 

A gdy +zeżnik o(wórzył szeroko oczy ze zdu 
roienia. począł mówić dalej: 

— Przed wojną mieszkanie to należało do 
mojej ciarki. Ciotka była zamożna, Miała dużo 
pieniędzy, dolarów i złota Przed kilku dzia- 
mi dowiedziałem się, że duży, garnek z wiel- 
kim szatbem ukryła właśnie w tym mieszka- 
niu. Otóż chciałbym go odnaleźć | uczciwie 
sie z panem podzielić. Zrobione? 

W miare słuchania twarz pana Sobka ro- 
biła sle to purpurawo- czerwona, to blada, 
jak papier. Sapa] ciężko, jak miech kowałski 


Wejdźmy do 


Redy krewnych lub znajomych, czują: (nika zrobić farbiarzem w fabryce lub ma- 
cych się w obowiązku do udzielania „dob- | szynistą kolejowym! 


rych" wskazówek w wyhoras zawodu, wie- 
lu młodym ludziom oddają bardzo często 
„niedźwiedżią, przysługę”, wypaczając jed- 
nocześnie najlepsze jedmostki. 


„Modne“ zawody 


Z tym się wiąże problem tak zwanych 
„zawódów modnych, do których wezvscy 
ię garną ze wzgłędu na ich atrakcyjność, 
czy teź zgoła na ładnie brzmiącą nazwe. 

Wielu zawodów, nawet bardzo poplat- 
nych jak np, bednarstwo, eduństwo jest 
zupełnie lekceważonych i młodzież nie chce 
do nich tść pomrostu dlatego, że wszysei) 
chcą zostać radio oży celektro-technikam, 
tokarzami, czy krawczyniami. 

Wielki procent tych, ludzi nie nadaje się 
do wyżej wspomnianych zawodów, nato- 
miast z wielkim pożytkiem mozą pracować 
w innych zawodach. Nam notrzeba fachow- 
ców, którzy kootadą swą pracę, umieją ją 
wykonywać 1 dążą do jej ulepszenia. 

I tu właśnie dochodzi dò głosu poradzic- 
two zawodowe. Zastosowanie naukowych 
mstod badawczych umożliwia dokładne 
zbadanie zdolności uczniów. Szereg testów 
(prób) bada inteligencję oraz specjalne 
zdolności: mechaniczno-techniczne, arty- 
styczne, orqanizacyjne, handlowe, społecz= 
ne i tp. Wyniki uzyskane przez badanych 
sę wyrazem tch uzdolnień, O konieczności 
przeprowadzania badań testowych niech 
świadczy fakt, że osiem procent mężczyżn, 
posiada tzw. ślepotę kolorów t.j. nieroz- 
różmianie barwy zielonej od czerwonej, lub 
widzenie wszystkiego jako szarą w wielu 


Go to jest M. P. P.? 


Na terenie Łodzi od 1919 roku działa 
Miejska Pracownia Psychologiczna, która 
oprócz wielu działów jak selekcja dzieci 
podejrzanych o niedorozwój umysłowy, po- 
radnictwo szkolne, poradnictwo wychowaw= 
cze, badania osobowości i in. prowadzi 
dział poradnictwa zawodowego, ściśle 
współpracując z Urzędem Zatrudnienia, 

Działalność M.P.P. poe fachowym kie- 
rownictwem p. Marii Więckowskiej znalaz: 
ła pełne uznanie u czynników miarodaj- 
nych, czego wyrazem jest powierzenie Dy: 
rekoji M.P.P. zorganizowania Poradni Za- 
wodowej przy Urzędzie Zatrudnienia. 

Dzięki wybitnemu poparciu Naczelnika 
Urzędu Zatrudnienia ob. Wiktora Świders- 
kiego, doceniającego ważność poradnictwa 
dla realizacji problemu zatrudnienia i szko- 
lenia fachowców, przystąpiono do organi- 
zowania pracy na tym odcinku. ( 

15. X. 1947 r. powstaje przy Urzędzie 
Zatrudnienia w Łodzi Poradnia Zawodowa, 
która z 14 orqanizujących się. poradni na 
terenie Rzeczplitej, Polskiej, pierwsza Tož- 
porzeła badania. 

Fakt, że Poradnia powstała przy Urzę- 
dzie Zatrudnienia jest wyrazem realizacji 
planu Min. Pracy i Opieki Społecznej w 
zaktesie wykorzystania materiału ludzkie- 
go w odbudowie Polski obedi; i powiek- 
szaniu Jej potęgi na przyszłość. 


Na czym polegają: badania? 


Praca Poradni Zawodowej w ogólnych 


odcieniach plame. Spróbujmy takiego osob- |zarysach przedstawia się następująco: 
| O A nc 


Wzorowe leczenie gruźlicy 


przeprowadzone będzie na terenie woi, łódzkiego 


Grużlica pociąga za sobą kilkadziesiąt 
tysiecy zgonów rocznie, to też Minister- 
stwo-Zdrowia przeznaczyło 20 proc: swe 
zo hrdżetu na zwalczanie tej choroby, 
*-W r. 1948 szczególna uwaga będzie 
zwrócona na izolacie chorych, zaraźli- 
wych idila otoczenia oraz na leczenie chi- 
rurgiczne chorych, które nie tylko zna 
komicie poprawi stan chorych, ale w ol- 
hrzymiej ilości wypadków uczyni cko 
rych niezaraźliwymi dla otoczenia. 

Dla leczenia | izolowania chorych na 
gruźlicę mamy już dziś 14.000' łóżek w 


= 


Oczyma wyobraźni widział już złoto; 
lanty, dolary... 

— Więc jak? — z cichej kontemplacji wyr 
wał go głos tamtego. 

— Zrobione 

Panowie umówili się, że nazajutrz, skoro 
świt, rozpoczną poszukiwania. 

Po odejściu gościa pan Sobek począł Się 
miotać p”, mieszkaniu, jak szalony. Skarb, 
skarb, a on o niczym nie wiedział! O Boże, 
Boże! I nagle uprzytomnił sobie, że skarb ten 
nie będzie jego niepodzielną własnością. Be- 
dzie się musiał podzielić z tym przybłędą. 
Myśl ta nie dała mu spokoju. Podzielić się, 
podzielić... Ale dlaczego właściwie podzielić 
się? Kto ma prawo do skarbu, jeśli nie on, 
Amalgamat Sobek, który kupił to mieszka= 
nie za 300 kawałków? Nie, takiej straty nie 
może ponieść, Cały skarb muej sie dostać da 
jego rąk! A I 

Po upływie kilku minut sasiedzi usłyszeli 
ztuche odgtosy uderzeń, dobiegające z miesz- 
kania rzeźnika, To Sobek, uzbrojony w mło- 
tek kowalski kut ściany zapamiętale, jak dzię 
cioł, szukając na własną ręką skarbu, 

Po upływie godziny rozwalił już boczną 
ścianę w sypialni, bo przypomniał sobie, że 
koło niej najdłużej zatrzymał się przybysz. 
Gdy nic nie znalazł, zabrał się do drugiej, któ 
rą spotkał tąki sam los. Po dwóch godzinach 
przybiegła małżonka z jatki, zaniepokojona 
tak długą nieobecnością męża. Na widok ruj 
nacji dopiero co odnowionej sypialni o mało 
nie zemdlała, ale gdy pan Armalgamat powie 
dział o co chodzi — postanowiła już nie wra- 
rać do jatki, lecz pomóć mężowi. 

Wieczorem sypialnia była już „gotowa”. 
į Cały pokój, pełen gruzu i hyłu, wyglądał nie- 
sammowicie Z sypialni małżonkowie przenieść 
li zis do stołówezo, kontynuując poszukiwa- 
nia. 


bry- 


sanatoriach oraz znaczną ilość łóżek na 
oddziałach zakaźnych w szpitalach miej 


skich i powiatowych. 

Wzorowa akcja walki z zruźlicą prze- 
Prowadzona zostanie w roku nadchodzą- 
cym na terenie województwą łódzkiego. 

M. im na terenie naszego woijewódz- 
twa zorganizowane zostaną nowoczesne 
szczepienia przeciw gruźlicy dzieci | 
młodzieży oraz osób do lat 25. Szczenie 
nia te zmniejszą niebezpieczeństwo za- 
chorowania na gruźlice od 2 do 5 razy w 
porównaniu z nieszczepionytmi. 


O północy pan Sobek ledwo trzymał się 
na nogach. Pot ciurkiem spływa? mu po 
twarzy, Od rana nic nie jadł Głód skrę- 
cał mu kiszki, ale rzeźnik nie myślał o tym. 
Już niedługo świt posrebrzy dachy domów | 
przyjdzie tamten. Do tego czasu wszystko 
musi być „zrobione”, 

Dochodziła godzina T-a, gdy wyciągał ò- 
statnią cegłę z przedpokoju. Pani Sobkowa 
już od dwóch godzin leżała zemdlona w ka- 
cie pokoju. Tw tym samym momencie, zdy 
rozbrzmiał dzwonek przy drzwiach, jak ol- 
nienie spłynęła na rzeźnika myśl: 

Skarb na pewno jest ukryty w piecu. Ja- 
kt z niego Idiota, że się tego odrazu nie do- 
myślił! 

Dzwonek zadźwięczał po raz drugi. Pan 
Sobek postanowił oddalić za wszelką cenę go- 
ścia, aby móc samemu przeszukać jeszcze 
piec, 

Uchylił drzwi. 


— Dzień dobry! — uwadze rzeźnika nle u- 
szło, że tamten jest wyraźnie podniecony, — 
Aha — pomyślał tobie — nie możesz tie już 
doczekać karbu, Poczekaj, dam ja esl skari. 
A głośno ndezwał się: 

— Może pan przyjdzie za dwie godziny. 
Mam teraz u siebie pilnego Interesanta. 

— Nie, widzi pan... 

— Nic nie widzę. Nie ma sie czego sple- 
szyć, Czekał pan tak długo, poczeka pan je- 
szcze dwie godżinki. 

— Tak, ale ja chciałem tylko powiedzieć... 

— A ja nic teraz'nie chcę wiedzieć! 

Rzeżnik. usiłował zatrzasnąć drzwi, lecz 
tamten wsunął nogę w szpara i jednym tchem 
wyrzucił z siebie: 

-- Chciałam tylko powiedzieć, że tu za- 
szła mała pomyłka, Pomyltłem sią z adre- 
sem Ciotka moja miesskała nie na Ciemnej 
34 mieszkanie 13, lecz Ciemnej 13, miesze 
kamie 34, a 2 tamtego domu nie zostało żla- 
du. trafiła go bomba Nie mamy wies tu 
czego szukać! 


Í 
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„1. Każdy z ubiegających się o zatrudnie- 
nie przechodzi przez ewidencję. 
2 Z kolei następuje wywiad 
polegający na badaniu środowiska 
kim kandydat przebywa, 
wań. planów itp. 

3. Mów tera kandydaci przechodzą ba 
dania psychotechniczne, polegające na prze” 
robieńm szeregu testów, badających inteli- 
genoję i zdolności apecjalne, 

4. Wyniki wywiadu społecznego i badań 
psychotechnicznych są uzupełniane bada- 
niami osobowaści i wywiadem psychologicz- 
nym w celu ustalenia osoh charakteru oraz 
wykrycia możliwych kompleksów psychicz- 
nych. 

5. Suma tych wyników jest 
daniem lekarskim. 

6. Tutaj dopiero dochodzi da glnsu dorad 
ca zawodowy. Mając przed sobą wyniki 
wszystkich badań, RADZI KANDYDATO- 
pi OBRANIE ODPOWIEDNIEGO ZAWO- 


społeczny, 
w ja 


jego zaintereso- 


poparta ba» 


1. Po udzieleniu porady zawodowe] kan- 
dydat powinien pójść do pracy, czy też 
szkolenia we wskazanym zawodzie. Specjal- 
ni urzędnicy Urzędu Žatrudnienia mają za 
zadanie kontrolowanie wykonania udzielo- 
nych porad (sprawdzają po warsztatach 
pracy czy kandydaci, skierowani do odpo- 
wiednich zawodów, pracują istotnie w tych 
zawodach), 

8. Poradnia Zawodowa jest w stałym kon 
takcie ze światem naukowym w dziale psy- 
chologii i rozpracowywaniu nowych de. 
szonych metod badania. 

9. Ważnym czynnikiem, na który zwraca 
się szczególną uwagę, jest t zw. uświądo” 
mienie zawodowe. Polega to na jak. naiproet- 
szym, ale równocześnia jak  najdokładniej- 
szym poinformowaniu ogółu społeczeństwa 
o poszczególnych zawodach, przez pozadan- 
ki w szkołach, krótkometrażowe filmy za: 
wodowe, broszurki, odczyty itp. Ułatwia te 
ludziora, poszukującym pracy, w zoriento- 
waniu się z rodzajem czynności danego za- 
wodu oraz zapoznanie się z możliwościami 
zapotrzebowania na rynku pracy. í 

Reasumując to wszystko należy stwier: 
dzić, że poradnictwo zawodowe znajduje w 
dzisiejszej rzeczywistości coraz większe zro 
zumienie 1 zainteresowanie społeczeństwu 
oraz czynników miarodajnych. Jak podawa- 
ła prasa w ostatnich tygodniach Min. Pracy 
i Opieki Społecznej ob. Rusinek zaintereso- 
wany poradnictwem zawodowym — zwie- 
dzał Poradnie Zawodowe w 2 najwiekszych 
ośrodkach pracy badawczo - naukowej na 
tym odcinku t, j. w Anglii i ZSRR. 

Zdajemy sobie sprawą, że praca nasza 
dopiero została rozpoczęta, że dużo nam 
brakuje, aby zbliżyć się do poradnictwa za- 
granicą, jednak przystępujemy do pracy w 
naszej nowej Poradni z całym entuzjazmem 
i wiarą w słuszność naszych poczynań 4 z 
wiarą w jej coraz lepszy rozwój. 


Przeniesienie biura sprzedaży 
miesięcznych hiletów tramwajowych 
Biuro sprzedaży biletów  miesięcz- 

nych na linte miejskie zostało z dniem 

15.12 r.b, przeniesione z ul, Tramwajo" 

wej 6 na ul, Piotrkowską 77 (oficyna I 

piętro) zaś od dnia 15.12 rb. przystąpiło 

do sprzedaży legitymacji robotniczych 
na linie zamiejskie na 1948 rok, upraw- 
niających do taryfy ulgowej, 

Zakłady pracy, których pracownicy 
korzystają z ylgowych przejazdów, win 
ny złożyć szczegółowe wykazy zatrud- 
nionych pracowników w Wydziale Ru- 
chu ŁZ. K. ul, Piotrkowska 77 (oficyna 
I piętro). Aby uniknąć niapotrzebneocy. 
wystawania w kolejce zakłady szej 
proszone s3 o zbiorowe zgłaszanie erR: 
pa odbiór legitymacji, 


Kino „POLONIA” (ul. Piotrkowska” 67) 
TYDZIEŃ POLSKIEGO 
FILMU KROTKOMETRAZOWEGO 


17.12, 1947 — 23.12. 1947 
Dziś we wtorek po raz ostatni 


PROGRAM Nr $ 

SUITA WARSZAWSKA 

ZIEMIA LURUSEĄ 

W PRACOWNIACH FLASTYKÓW 

ZAMOŚĆ RENESANSOWY 

POLSKA KRONIKA FILMOWA 

Pocz, seansów: 16, 17,30, 19, 20,30, 

Wszystkie miejsca po zł 50, ulgowe 
po zł 35, 12251 
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anu Marshalia 


Celem jego jest całkowite podporządkowanie Europy inte- 
resom imperializmu amerykańskiego WAR Ey 


Mówimy czesto o dwóch drogach odbu- 
łowy i rozwoju gospodarczego państw 
europejskich, zniszczonych w  reżultacie 
Urugiej wojny światowej: o drodze demo" 
kratycznej i o drodze dolarowej. Nigdy 
pa różnica pomiędzy tymi dwiema 

ogami nie przedstawiała się tak jasno, 
jak w chwili obecnej, 

„ Chwila obecna dlatego tak wyjaskrawia 
tę różnicę, ponieważ wiemy już na czym 
polega tzw. Plan Marshalla, 

„Dość długo plan ten był starannie owi- 
Jany w bawełnę mglistych obietnic. Pa- 
miętamy, że na początku zawierał on je- 
dynie apel do krajów europejskich, aby 
określiły swoje możliwości i potrzeby w 
dziedzinie odbudowy gospodarczej. Zdawa- 
łc się, że więcej wiedzą wtajemniczeni 
mężowie stanu Eufopy Zachodniej z Be- 
Finem i Bidauitem na czele, którzy tak 
gwałtownie i pośpiesznie zaczęli latem br. 
montować konferencję paryską. 


Jednakże późniejszy rozwój wydarzeń 


Ameryka warunkuje udzielenie pomocy, i 
są tak ciężkie, że nawet najbardziej zapa”; 
leni bałwochwalcy dolara nie mogą ukryć 
zażenowania, 


będą musiały sprzedać Ameryce i zmaga- 
zynować w USA. Stany Zjednoczone z 
góry zakazują Europie budowy nowych 
okrętów handlowych. Dziedzina to pozo- 


Szczególnie niezadowoleni wydają się|stanie przywilejem USA, Europa zaś bę- 


być Anglicy. Prasń brytyjska z niepoko- 
jem śledzi debaty w Waszyngtonie. Orę* 
dzie Trumana do Kongresu rozwiało wszel 
kie wątpliwości. Obecnie nawet dziecko 
rozumie, że celem planu Marshalla jest 
całkowite podporządkowanie Europy inte- 
resom imperializmu amerykańskiego, 


Plan przewiduje wielomiliardowy fun- 
dusz na „pomoc“, ale nie ustala sumy, jå- 
ką każdy z zainteresowanych krajów otrzy 
ma. Decyzja w tej sprawie należeć ma do 
rządu USA. Nie ustala się. również żadnych 
gwarancji, czy udzielona pożyczka zosta” 
nie do końca wypłacona. I to będzie uza- 
leżnione od każdorazowej decyzji USA. 
Plan natomiast dokładnie precyzuje zobo- 
wiązania krajów ubiegających się o te po- 
życzki. Warunki te można ogólnie ująć w 


wykazał, że ministrowie ci nie wiele wię jednym zdaniu: wyrzeczenie się na rzecz 


cej wiedzieli, niż 


pozostali mieszkańcy | USĄ jakiejkolwiek samodzielności politycz 


Europy, którym kazano modlić się za | nej i gospodarczej. 


wspaniałomyślnego wuja Sama. 

Opracowany przez „konferencję 16* ra- 
port został, jak wiadomo, odrzucony przez 
nieoficjalnych przedstawicieli USA. Ame- 
ryka kazała sporządzić inny raport, Przed- 
stawiciele 16 państw ponownie zasiedli do 
liczenia i opracowali nowy raport. Trwało 
to razem kilka miesięcy i przez cały ten 
czas o planie Marshalla było głucho, 

Po otrzymaniu nowego raportu w Wa- 
szyngton e zaczęto go studiować. Trwało 
to znów kilka miesięcy. Raz po raz z USA 
dvchodziły smutne dla zainteresowanych 
krajów wieści, tchnące krańicowym pesy- 
mizmem. Nie było zrazu nadziei, aby moż- 
na było zwołać Kongres dla uchwalenia 
pomocy Europie. ; 

Po długich konferencjach w Waszyngto- 
nie znaleziono przecież sposób na wcześ- 
niejsze zwołanie izb. I oto obecnie .plan 
Marshalla zaczyna przybierać konkretne 
kształty. l 
, Zdawałoby się, że fakt ten powinien był 
wywołać w Europie Zachodniej okrzyki rą- 
dości, W rzeczywistości jednak zapanował 
tam nastrój raczej ponury. Przyczyn tego 
nie trzeba daleko szukać. Żądania, jakimi 


Pożyczka zostanie udzielona tylko temu, 
kto całą swoją polityką wewnętrzną i za- 
graniczną dostosuje do wymagań St. Zjed- 
noczonych. 

Kraje, korzystające z „pomocy“ podpi- 
szą umowy, w których zehowiążą się nie 
podejmować bez pozwolenia USA żadnych 
kroków w dziedzinie produkcji surowców 
1 gotowych wyrobów, w dziedzinie impor- 
tu i eksportu, w dziedzinie taryf celnych 
i przewozowych. Kraje te będą musiały 
naoścież otworzyć swe granice dla towa- 
rów amerykańskich. Surowce, wyprodu- 


kowane na mocy zezwolenia USA, kraje te | 


dzie musiała kupować lub wydzierżawiać 
statki amerykańskię. 

Plan Marshalla jest jednak tak 
struowany, że nawet kraj, rezygnujący 
całkowicie ze swej suwerenności gospo- 
darczej na rzecz USA może być mimo to 
pozbawiony daszych rat „pomocy”, jeśli 
w Waszyngtonie uznają, iż nie leży to w 
interesie Ameryki. , 


skon- 


Nic też dziwnego, że Furopa Zachodnia 
z tak ponurą miną powitała długo oczeki- 
waną wieść o realizacji planu Marshalla. 

Pamiętamy, że Polska wraz z innymi 
krajami demokracji ludowej odmówiła 
udziału w zwołanej przez pp. Bovina i Bi- 
daulta konferencj iw sprawie planu Mar” 
shalia, Stwierdziliśmy wówczas, że nie 
możemy podpisywać zobowiązań wobec 


USA za ewentualną pomoc, której warun- | 


kii rozmiary nie są nam znane i że nie 
chcemy płacić za tę pomos swoją suwe- 


na odwrót przyniosło nam wiele korzyści 
gospodarczych i politycznych. 

Liczyliśmy na własne siły i na pomp 
prawdziwych przyjaciół. Zrobiliśmy tid- 
brze. Potwierdzeniem -tego służą liczne i 
bezsporne fakty. Jest faktem, że nasz prze 
niysł i nasza komunikacja z dużym powo* 
dzeniem wykonały roczny plan produkcji, 
że poczyniliśmy w 1947 roku olbrzymi 
krok naprzód w dziedzinie odbudowy kra- 
ju z najpotworniejszych zniszczeń wojen- 
mych. Jest faktem, że na wielu odcinkach 
złikwidowaliśmy powojenny głód towaro- 
wy, że unikneliśmy głodu i nędzy, że nia 
musieliśmy wzorem innych krajów euro- 
pejskich zmniejszać racji żywnościowych 
dla ludności. Jest faktem. że osiągnęliśmy 
dużą poprawę warunków życiowych klasy 
robotniczej, że ustabilizowaliśmy o wła= 
snych siłach nasze życie gospodarcze itd, 

Jest również bezspornym faktem. że li 
nia zachowania samodzielności politycznej 
i gospodarczej podniosła prestiż naszego 
państwa na świecie. d 

Okres chowania planu Marshalla pod 
korcem nie był przez jego autorów marno- 
wany po próżnicy. Był to okres poświęgo- 


„rennością państwową i gospodarczą. Gdzie- | ny, że użyjemy terminologii polskich agen- 


niegdzie w Europie zarzucano nam, że je-ltów tegoż planu „rozpracowaniu” Europy, 


steśmy zbyt pochopmi. Miano de nas nie 
tylko żal. Próbowano nas za tę „niesfor- 
ność” ukarać, pozbawiając przyznanej już 
i uchwalonej pomosy pounrrowskiej. 

Dziś żaden uczciwy człowiek na świecie 
nie może już nam robić wyrzutów z tego 
powodu, że w dwa lata po wyzwoleniu 
kraju nie chcieliśmy ponownie kłaść szyi w 
jarzmo, choćby nawet złote. 

Dziś możemy stwierdzić, że nasze przy- 
wiązanie do niepodległości i suwerenności 
nie tylko nie wyszło nam na szkodę, lecz 


UWAGA PRENUMERATORZY 


Prenumerate „Expressu Ilustrowanego" za 


mawiać należy į wpłacać do: 
25 każdego miesiąca na miesiąc następny. 


Prenumerata wynosi: miesięcznie zł 100.—| 
kwartalnie zł. 270.-— 


Wpłaty dokonywać tylka na konto kolportażu R. S. W. „Prasa“ P. K. O. VTT—1331 z do- 
kładnym zaznaczeniem którego miesłaca dotyczy. 
Reklamacje i zamówienia kierować na adres: Kolportaż R. S, W. „Prasa“ Łódź, ut. Żwir- 
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Wysyłka tylko od 1-ro każdezo miesiaca, 


rrr eee e e pr a e e a e 


politycznemu przygotowaniu państw ubic- 
gających się o pomoc amerykańską do 
przyjęcia wszelkich warunków, Był te 
okres „aczyszczenia” rządów europejskich 
(i pozaeuropejskich) z komunistów. okres 
gaulizacji Francji {Í gasperizacji Włech, 
okres narzucenia przez USA polityki odtu- 
dowy Niemiec, okres tworzenia „Bizenii” 
i przygotowania „Trizonii”, okres monta 
wania na Generalnym Zgromadzeniu ONZ 
posłusznej „maszyny do głosowania”, 
okres zerwania współpracy czterech mo” 
carstwa w sprawie niemieckiej, okres 
strzelania do strajkujących robotników i 
prób łamania jedności rabofniczej przez 
agentów Wall Street. 

Dzięki swojej nieugiętości, kraje demo 
kracji ludowej i w ich liczbie Polska umi- 
knęły tego hańhiącego „rozpracowywania” 
przez ohca siły. 

Wszelkie próby w tym kierunku zostały 
odparte. Urządzamy własne życie państwo» 
we i społeczne zgodnie z życzeniami na* 
szych narodów. Nikt nie zdołał narzucić 
nam wzorów „zachodniej demokracji » 
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/deden z badaczy naszej kultury oby- 
czajowej (Łoziiiski), w książce swej: 
„Życie polskie w daWnych wiekach“ 
mówi: 
« „Kto tworzył mode w dawnej Pol- 
_ gce? — król, magnat į student, 
"Dwór jak wszędzie wiedy, był wzo 
tem wykwintnego obyczaju i stroju, ale 
byl też pierwszymi rozsadnikiem cudzo- 
giemszczyzny. à 
/4 Z dWoru królowej Bony Weszły w mo- 
de kostiumy wloskie, Wazówie dali po- 
początek modzie szwedzkiej, dwie Fran- 
cuzki na tronie dostarczyły modeli pary- 
skich į t. d, 
- Magnat nie tylko modeluje się na 
wzór monarszego dworu, ale on pierw- 
szy odbywa podróże do stolic i dworów 
europejskich | Wraca ubrany po nie- 
miecku,.po włosku, po hiszpańsku, 
Student polski powraca z uniwersytetu 
z Padwy, Bolonił, Rzymu i przywozi ze 
0bą modę zagraniczną, pociągając za 
gobą wszystkich co mają pretensje aby 
dorównać wspaniałością ubiorom mę: 
skim. 
C A że nieViasta polska zawsze okazy- 
wała we Wszelkich terminach dużo zdol- 
ności więc też i szybko jej skrzynie za- 
 pełniały się wyszukanym strojem cudzo 
ziemskim". . 
I A stroje polskie, rodzime? 
“ Mody polskiej nie zaniedbali jedynie, 
tzero dowodem jest strój ludowy zacha- 
wany do dziś .ńa ziemiach polskich, Ło- 
Wiczanie, Krakowiacy, Górale, Kurpie, 
Ślązacy. Ale zetknięcie ich z miastem, 
modę tę także zmienia doprowadza go 
jej zaniku w całych wsiach. , 
_ Owczy pęd, niewólnicze naśladowni- 
etwo jest bardzo silne. Szlachcianki pol 
Ske takie jakie widzimy ma obrazach 


„Kupon 5 


| Wyciąć i zachować! 


< Jest coś specjalnie uwodzicielskiego 
% atmosferze teatru. Jego fikcyjne życie 
tak jednak dla widza realne, nieograni- 
czone możliwości dla aktora czy aktorki 
"wcielenia się winna postać, przeżywa- 

"nia wzruszeń. tragedii dramatów, kon- 

 dliktów, uroku sławy i wielkości — tak 
różnych od przeciętnego życia szarego 
człowieka. 

Dlatego też mniema bodaj, młodej 
dziewczyny, (chłopcy i mężczyźni nasta 
wieni są do życia bardziej rzeczowo), 
która niezależnie od swych warunków 
zewnętrznych, od swych zdolności nie 
pragnetaby „stać sie” artystką”! 
-Wiele z nich, marząc o oklaskach i 
entuzjazmie widowni, o uwielbieniu i za 
chwycie licznych rzesz bywalców teatral 
nych, nie zdaje sobie absolutnie sprawy 
z ciężkiej, wytrwalej pracy, która musi 
stać się udziałem każdego młodego a- 


_ depta sztuki teatralnej nim osiągnie on 


wymarzony cel — zmajdzie się po raz 
pierwszy na 'deskach scenicznych, 

"1 ileż, czy iluż z nich zaczyna i koń- 
„czy karierę tym samyih. Jakąś „rolą”, 
składającą się z kilku słów np.: „podano 
do stoht”, albo „powóz zajechał”. 

/ „ufednak poza tymi i ponad tymi błysz- 
czy isni | fascynuje całe pokolenie, ple- 
jada artystów z Bożej łaski, istot ge- 
nialnych, których samo ukazanie się na 
scenie budzi wśród ludzi ów dreszcz 
emocji, podziw graniczący z lękiem, 
które towarzyszą nam gdy zetkniemy 


KONKURS ŚWIĄTEGZNY | 


EXPRESS MUSTE 


oda w dawnej Polsce 


Dziś już żadna kobieta nie używa gorsetów, ani „sznuró- 
„ wek“. — Nie moda rządzi kobieta 


Matejki przez pewien czas zachowywa- j 


ły Tałdziste spódnice, obcisłe kaftaniki 
bramowane futrem i kontusiki. Repre- 
zentacyjny strój męski, żupan, kontusz, 
delia, futrzany kołpak także dość dlugo 
się utrzymały, ale wpływy  cudzoziecm- 
szczyzny okazały się mocne i w rezulta- 
cie, mody polskiej ani nie narzuciliśmy 
nikomu, ani nie stworzyliśmy jej wów- 
czas dla siebie. 

Z biegiem czasu moda stała się kosmo 
polityczna, czynniki praktyczne poczęły 
brać coraz więcej górę. 

Od roku-1896-go, suknie stają się co 
raz węższe, kapelusze mniejsze, Gorse- 
ty straciły prawo obywatelstwa! Prze- 
wrót który następuje w historii módy ko 
biecej, szczególnie po pierwszej wojnie 
światowej, dokonuje się pod hasłem 
„prostoty i celowości ubioru kobiece- 
go”. Uwzględnia on także w dużym 
stopniu wymagania higieny. 

Strój kobięty staje się lekki, wygodny, 
aż trudno sobie wyobrazić te wszystkie 
okropności, które dawniej musiały no- 
sić nieszczęsne niewolnice mody  (tiur- 
niury, gorsety, „sznurówki” itp.), 

Obserwując zmiany jakie nastąpiły na 
przestrzeni wieków w modzie tak męs- 
kiej jak i kobiecej, musimy stwierdzić, 
że współczesna moda tym w pierw- 
szym rzędzie różni się ód dawniej pa- 
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Powszechna Spółdzielnia Spożywców | 


wŁ-OGBMZE 


JEST PLA C6 WK 4 MAS ROBOTNICZYCH, 
BRONIĄ4C4 INTERESÓW LUDZI- PRACY. 

GWARANTUJE SZYBKĄ I SPRAWNĄ OBSŁUGĘ, 

DOBRY TOWAR ORAZ UDZIAŁ W NADWYŻKACH 
Pawszechna Spółdzielnia Spożywców 
: POSIADĄ 109 TYSIĘCY CZŁONKÓW, 254 SKLEPY 


SPOŻYWCZE, 


się z człowiekiem, czy zjawiskiem -ge- 
nialnym, 

Wśród kobiet, które ukochanie sztuki 
wiodło przez życie, które potrafiły zwal 
czyć najwększe trudności i sprzeciwy, 
aby tylko jej się poświęcić, nigdy nieza 
pomniane będą nazwiska Eleonory Du- 
se. Sary Bernhard, Heleny Modrzejew- 
skiej — jeśli wspominamy  nieżyjące 
już wielkie, genialne aktorki, 

„Helena Modrzejewska, rozsławiła Imie 
Polski na całym świecie, szczególnie w 
Ameryce, gdzie osiągnęła niebywałe try 
umiy, Stała się ona najdoskonalszym 
wzorem dla wielu, wielu artystek - pol- 
skich, które szły w jej ślady. 

Scena polska może pochlubić się Ire- 
ną Solską, Stanisławą Wysocką, Hono- 
ratą Leszczyńską, Wandą Siemaszkową, 
Przybyłko-Potocką, Ćwiklińską, Modze- 
lewską i licznym jeszcze zastępem wy- 
bitnie utalentowanych kobiet, których 
nazwiska zna każdy i o których pamięć 
nigdy nie przeminie. 

Niektóre z nich, 


poza tym, że były 


¿czy są znakomitymi odtwórczyniami po- 


staci scenicznych, poświęciły się także 
trudnej sztuce reżyserskiej i to z dużym 
powodzeniem. 

Doskonałym. reżyserem jest Halina 
Starska, założycielka teatru dziecięcego 
„Jaskółka”, Dyrektorka teatru była 
przed wojną  Me"ia Strońska, która 
pierwsza w Polsce wystawiła w roku 
1930-tym sztukę ©snułą na tragicznej 


28 SKLEPÓW  BŁAWATNYCH, 

10 MASARSKICH ORAZ WŁASNE FABRYKI 

I WYTWÓRNIE. 

OEROTY ZA 10 MIESIĘCY BR. WYNIOSŁY : 
6.190.963,146 zł. 

KAŻDY CZŁOWIEK PRACY, 

ROZUMIEJĄCY SWOJE DOBRO, 
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„Gwiazdy” sceny i ekranu 


| 


, lecz kobieta moda! 


nującej w Polsce, że nie jest ślepym na- 
śladownictwem, bezmyślnym  kopiowa- 
niem wzorów zagranicznych, do którego 
popychali naród królowie i magnaci 
(którzy wszakże i język polskł uważali 
za „gminny”, posługując się, niniej lúb 
więcej umiejętnie, francuskim), lecz 
jest przystosowana do warunków nasze 
go życia, do warunków życia najszer- 
szych warstw uprzywiłejowanych, a u- 
bierem ogromnej większości nieuprzy= 
wilejowanych. | 

Okazało się, że Polacy (szczególnie 
może Polki) mają tyle gustu, że potra- 
fią stanowiąc sami o swym wyglądzie 
zadawalać poczucie estetyczne własne 
i otoczenia. o ! 

Poza tym, ewolucja mody łączy się 
ściśle z ewolucją gospodarczą, związa- 
na jest z naszym przemysłem, rękodziel 
nictwem, handlem, r 

To co kupujemy obecnie ma swój od- 
powiedqik w naszym. budżecie — moda 
jest rozsądnie przystosowana do naszych 
możliwości i warunków zewnętrznych. 
Współczesny mężczyzna, a _ specjalnie 
współczesna kobietą nie jest bezmyślną. 
lalką, NIE MODA NIĄ RZĄDZI, LECZ 
ONA RZĄDZI MODĄ. 

Życie dowiodło tego raz jeszcze w osta 
tniej, osławionej rozgrywce „o dłagie 
czy krótkie” suknie, a 


historii niewinnie skazanego na Śmierć 
robotnika. 

W latach przedwojennych ekran za- 
czął konkurować z teatrem, przyciągając 
ułałentowane artystki i artystów na 
służbę X-ej Muzy. 

Zaczynają występować w filmie takie 
aktorki teatralne jak: Jadwiga Smosar- 
ska, Maria Gorczyńska, Modzelewska, 
nowoodkryta wówczas gwiazda Jadzia 
Andrzejewska, która podbiła nasze ser- 
ca rolą Manueli w „Dziewczętach w 
mundurkach” I in. ` 

Specjalnym zjawiskiem była na na- 
szych scenach, a także w filmie — Han 


|ka Ordonówna, wspaniała „disćuse”, któ 


rej wszyscy bez wyjątku I bez względu 
na wiek słuchaliśmy zawsze z zapartym 
oddechem, której urok, czar i talent w 
zakresie tej specjalnej sztuki, był nie- 
porównany. Czy i kiedy do nas wróci? 

Dzieje kariery tych wielkich artystek, 
mogą przywrócić w niejednej roman- 
tycznej główce i tak się też dzieje. Ale 
aby ustrzec się przed smutnym rozcza- 
rowaniem, owe romantyczne główki 
muszą zawsze pamiętać: dwa są nie- 
zbędne czynniki, które sprawić mogą, 
że z szarego kaczątka wyrośnie wspa- 
niały łabędź, że z młodocianej marzy- 
cielki, wyrośnie wielka artystka. Te 
czynniki to: prawdziwy, żywiołowy ta- 
lent i ukochanie sztuki, oraz praca. 
Ciągła, zo Ł a częste hardzo nie- 


wdzięczna $xzca soba. | 
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HALA, STENIA | KRYSIA: Niejednokrote 
nie już prosiliśmy nasze miłe Czytelniczki I 
Czytelników ©  nieprzysyłanie . pieniędzy, 
znaczków pocztowych 1 tp. Odpowiedzi na Hee 
ty są — rzecz prosta — bezpłatne. Cieszymy, 
się że macie do nas zaufanie, cympstję ł że 
odczuwatie naszą życzliwość t przyjaźń. Pyw 
tacie jakim sposobem zachować długo młody 
| zdrowy wygląd? 

Przede wszystkim, trzeba dbać o higienę -Za 
równo twarz jak 4 całe ciało muszą być na 
noc dokładnie umyte, jest to bowiem nieodzo 
wnym warunkiem usuniecia wszelkiego zme 
czenia. Tylko skóra czysta oddycha swobode 
nie, co umożliwia właściwą przemianę jej tka 
nek, Następnie, lekko wcieramy krem odpe 
wiedni dla naszej: cery, (inny dla skóry tłna 
tej, inny dla suchej). Po chwili krem citeras 
my, zostawiając tylko niewielką ilość pod 
oczami. Przynajmniej dwa razy do roku, po 
winno się pójść do „kosmetyczki, celem dókła 
dnego bczyszczenia skóry i zasięgnięcia fa- 
chowej porady co do używania środków lecs 
niczych í odżywczych. 

s 


i % 
MŁODA MAMUSIA: Dziecko Pani kaprye 
si, nie chce jeść jeżeli nie opowiada mu sią 
bajek, itp. Jest to tylko Pani wina, wina złe 
go systemu postępowania wobec synka. Je- 
żeli robi Pani zbyt wiele „ceremonii“ przy 
jedzeniu, albo daje mu posiłki o nieregularnej 
porze, dziecko zawsze będzie grymasiłe i ks= 
prysiło. Powińno ono być tak przyzwyczie 
jone, by traktowało jedzenie jako sprawę 
normalną, zrozumiałą samo przez sie, nie zań 
jako przejaw swojej łaskawości. © ile stą= 
nowczo nie chce jeść, nie należy okazywań 
zdenerwowania, ale spokojnie zabrać jedze- 
nie. Po kilku takich wypadkach, może nauczy 
się jeść bez „bajek“, Wmuszanie w dziecko 
jedzenia jest absolutnie niewskazane, należy 
natomiast ściśle przestrzegać, aby jadało gna 
o jednakowej porze, ý 
e » o 
KRYSTYNA K. z PABIANIC: Podajemy 
przepis, o który Pani prosi. Karpia w szarym 
sosie przyrządza się następująco: gotujemy kar 
pia w mocnym smaku z włoszczyzny i Eorzęe 
ni. Oddzielnie przygotowujemy šos: należy 
zrobić trochę karmelu z cukru skropionego 
wodą, łyżkę masła zrumienić z łyżką maki, 
zmieszać z karmelem, rozcieńczyć rosołem 3 
ryby, dodać soli ( cukru do smaku, (sos po- 
winien być słodki) dodać trochę kwasku cye 
trynowego, wsypać rodzynków t kiłkansście 
słodkich migdałów (sparzonych, obranych ze 
skórki i posiekanych). Wszystko razem zae 
gotować karpia wyłożyć na półmisek I zalać 
przygotowanym. Soserm. 
LJ + € 
ANNA ZIEL.: Ten sam mylny postąd I tą 
samą szkodliwą dls zdrowie próżność. dzielą 
niestety x Panią i inne kobiety. Nie lubią 
one zimą ubierać się rozsądnie, twierdząc nie 
wiadomo dlaczego „że ciepłe rzeczy są „nie= 
eleganckie". Szczególnie czułym punktem są 
pończochy. Ileż to podczas mrozu widzi 
my panie w cienkich pończoszkach, przez któ 
re przeświecają sine z zimna nogi! Postępo= 
wanie takie jest bardzo lekkomyślne i rezul» 
tatem jego nie rzadko bywają silna przezięe 
bienia, choroby stawów, miedniczek nerkoe 
wych itp. Nie należy z tą „elegancją“ prze” 
sadza% A zresztą, czy widok fioletowych; 
zmarzniętych nóg, w najładniejszych nawet 
pończochach, jest estetyczny? „Zgodzi się Pa- . 
ni z nami napewno — że nie, d 
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Z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
serdeczne Życzenia Świąteczne 
swoim stałym Bywalcom 
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W pierwsze święto teatr nie gra 
W piątek dn. 26 bm. dwa przedstawienia 
godz. [6,30 i 19,30 


-WIELKI MECZ 


Udział biorą; H. Grossówna, A. Dymss, 
H. Brzezińska, J. Pichelski, J. Darski, 
M. Dąbrowski, 3, Halmirska, Z. Łuczak; 
St. Piazęcka, H. Szwajce, duet $i 

Kasa czynną w godz i0—11 į es 
tal. 140-09, 
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Tylko szermierka ma szanse 


Macie dobre drużyny męska i żeńską — oświadczył trener Kevey 


(Rm) Mała, dość duszna Sala, powie- 
trze przesycone dymem palonych papiero- 
sów, słychać ciężki tupot nóg, to znów roz- 
legnie się lekkie klapnięcie całej stopy, 
dzwięczą krzyżujące się klingi, od czasu do 
czasu ciszę przerwie głośny okrzyk które- 
goś z walczących, w ten sposób dodającego 
sobie animusżu, decydując się na atak — 
oto atmosfera mistrzostw drużynowych Pol 
ski, odbytych ostatnio w Łodzi. 

Na sali napięcie wzrasta w miarę twar- 
dego oporu stawianego przez zespół war- 
szawskiej Legii zwartej drużynie Pogoni 
(Katowice). Toczą się rozgrywki w szabli. 
Ale uwagę naszą przykuwa rosła sylwetka 
szpakowatego mistrza Kevey'a, trenera na- 
szej grupy przyszłych olimpijczyków. Z pe- 
wna lubością śledzi przebieg akcji rozgry- 
wającej się na planszy, twarz jego rozpro- 
mieni uśmiech zadowolenia, lub też wykrzy- 
wi iekki grymas, którym jakby ganił ucz- 
nia za nie dość dobre wyprowadzenie szty- 
chu. Krótkie poznanie się, parę grzecznoś- 
ciowych frazesów i szereg pytań przepla- 
tanych odpowiedziami na tematy naj- 
aktualniejsze, dotyczące, rozumie się, szer- 
mierki 

— Jest poprawa — mówi łamaną pol- 
szczyzną  Kevey. — Zdecydowałem się na 
przyjaza do Polski, bo moim zdaniem 
macie szermierkę we krwi. Macie nasz wę- 
gierski temperament, a to w tym sporcie 
znaczy wiele. Znam waszych szermierzy 
£ przed wojny, i dzisiaj, patrząc na odra- 
dzający się sport polski po wojnie, docho- 
dze do przekonania, że jeśli macie jakieś 
szanse na uzyskanie sukcesów na Olimpia- 
dzie, to chyba tylko w szermierce. 

Przygotowanie zawodników jest dobre, 
teraz trzeba tylko pracy i jeszcze raz pra- 
cy. kózejrzyyjmy się- wokół. Kto może was 
przewyższyć. Węgry i Włochy — zgoda, ale 
wątpię, aby inne narodowości miały więcej 
szans, niż Polacy, Pewne niebezpłeczeństwa 
może wam zagrozić ze strony USA. Uwaga 
ZN A A M Z, 


„Olimpijczycy” biją 
Tren ngowy mecz w Bydgoszczy wy- 
grali dość wyso!o 


Wykorzystując jakie takie warunki at- 
mosferyczne, reprezentacja obozu olimpij: 
skiego w Dziekance bawiła w Bydgoszczy, 
gdzie pokonała reprezentację miasta 10:0, 
u (2:0, 3:0, 5:0). 

Olimpijczycy nasi wystąpili w składzie: 
bramkarze Muszyński i Kowalski, I obrona: 
Osmański i Zieliński, I atak: Kolasa Skar- 
tyński i Bogdoł, II ata: Primke, Starzew= 
ski i. Gburek. 

Olimpijczycy wystąpili w mocno osłahio 
nym składzie, z całym szeregiem zawodni- 
ków, którzy w ogóle nie są brani pod uwa- 
ge przy ustalaniu składu do St. Moritz. 

Przez cały czas gry duża przewaga 
„olimpijczyków, a w trzeciej tercji mecz 
przybrał charakter gry na jedną bramkę. 

W drużynie „olimpi jskiej specjalnie wy- 
różniali się Wołkowski i Skarżyński, 

SŚedziowali pp. Kalinowski i Ziętek. 

Po meczu bydgoskim drużyna polska 
wyjechała do Torunia, skąd udaje się na 
treniny do Krynicy. 
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OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Komu- 
nikacji— podaje niniejszym do wiadomości, 
że dla osób które z przyczyn od siebie nieza- 
leżnych nie dopełniły obowiązku zgłoszenia 
pozwoleń na prowadzenie pojazdów mechani- 
cznych, przedłużono termin rejestracji tych 
pozwoleń do dnia 31 grudnia rb. pod warun- 
kiem, że powody niezgłoszenia się w termi- 
nie głównym zostaną potwierdzone i zaopa- 
trzone opinią dodatnią przez Związek Moto- 
cyklowy w stosunku do posiadaczy pozwoleń 
na prowadzenie motocykli, przez Automobil- 
Klub w stosunku do kierowców niezawodo- 
wych i przez Związek Zawodowy Transpor- 
towców RP w stosunku do kierowców zawodo- 
wych. 

Pozwolenia niezgłoszone do dnia 31 grudnia 
1947 r. po upływie tego terminu stracą swą 
ważność 

Zgłoszenia przyjmuje Wydz'ał  Komunixa- 
cji, ul Piotrkowska 64, l piętro, pokój 23. 


Łódź, dn. 4 grudnia 1947 r. 
ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI. 


na Stany Zjednoczone! Ale ani Szwecja, 


ani Czechosłowacja, ani inne państwa eu- 


ropejskie nie powinny być groźne. 


Zastrzegam się, że mówię © zespole, a 
nie indywidualistach. Otóż Polska posiada 
równy zespół, któremu rokuję przyszłość. 
Postępy są widoczne. Spójrzmy chociażby 
na Pogoń (Katowice), Bije wszystkich, bo 


znalazła się w tym szczęśliwym położeniu, 


że mój pobyt na Śląsku przypadł akurat 
przed mistrzostwami Polski. Zawodnicy są 
odpowiednio przygotowani i w tym tkwi 


eata tajemnica. 


W świecie, a zwłaszcza na Węgrzech, 


szermierka poczyniła duże postępy. Przede 


wszystkim zwrócono uwagę na szybkość. 


Atak, tak zwany „flesz“, jako nowa szkoła 


pojawiła się na Węgrzech 10 lat temu. W 
Polsce przed wojną już też starałem się 
ją wprowadzić. Dzisiaj w tym kierunku 
najbardziej jest zaawansowany mjr. Brze- 
zieki. 

— Jak pan znajduje zawodników łódz- 
kich? , 

— Dobry, 
precy. Postępy Pachmana są widoczne. Ten ' 
w dalszym ciągu powinien pracować nad, 
sobą. Banaś dobry, ale to stara, konserwa- 
tywna szkoła, nowe prądy jeszcze go nie 
ogarnęły. Jest zbyt ciężki, ale podczas 


pobytu w Łodzi zajmę się nim specjalnie. : 


Muszę go zmodernizować. Jemu właśnie naj 
więcej to, co się nazywa „flesz“, jest po- 
trzebne. Następnie Kaźmierczak. Oj, dobry. 
Zresztą na miejscu zobaczymy. Przyjeż- 
dżam do was w pierwszej połowie stycznia 
przynajmniej na miesiąc. Poprawiło się na 
śląsku, poprawi się i tutaj. 

— Zasadniczo, kto zespołowo ma wię- 
cej szans: szermierze; czy też szermierki. 


dobry materiał, ale trzeba ) 


Ależ naturalnie, że zaw odniezki. Takiego 
zespolu może wam każda narodowość po- 
zazdrościć. Macie wszystko, co trzeba. Ze- 
spół wyrównany, wysoko zaawansowany 
technicznie, macie zawodniczkę leworęką, 
a taką w drużynie jest koniecznie potrzeb- 
na. Zawodniczki należałoby wysłać na Olim 
piadę, bo one napewno coś wywalłczą w 
Londynie. 

Szermierka w Polsce nie jest tak popu- 
larna jak na Węgrzech. U nas w każdej 
szkołe średniej ćwiczy szermierkę dziesiąt- 
ki młodzieży i zawsze ktoś zostaje jej wier- 
ny. W ten sposób rosną kadry. 

Do rozmowy przyłącza się kapitan Spor- 
towy P. Z. Szermierczego, Friedrich, a 
kwestia narybku szermierczego widocznie 
specjalnie go interesuje. 

— Zdaje się, że i u nas w krótkim cza- 
sie nastąpi pod tym względem poprawa. 
Sprawą tą zajął się PUWF i Min. Obrony 
Narodowej. Na Węgrzech szermierka nie 
jesi w szkołach obowiązkowa, ale jest! W 
szkoiach pracują instruktorzy pierwszego 
stopnia, którzy wpajają w młodzież zasady 
szermierki, _tworząe podwaliny dla tego 
sportu. Możliwe, że i u nas będzie to wpro- 
| wadzore, bo w Akademi WF. na Bielanach 
ma być zorganizowany specjalny kurs dla 
takich instruktorów, którzyby ruszyli na- 
stępnie pracę w terenie. 

Żądacie od nas zbyt wiele — mówi p 
Friędrich, — zapominając, że dzisiaj każdy 
ma zbyt wiele kłopotów na głowie, ażeby 
bez zastrzeżeń mógł poświęcić czas wolny 
od pracy sportowi szermierczemu. Szer- 
mierka wymaga znacznie więcej pracy, niż, 
na przykład, piłka nożna, lub inna gałąź 
sportu. Chcąc zostać dobrym szermierzem 
| trzeba lata całe pracować nad sobą, trzeba 


Przepis © amatorstwie 


zmodernizował szwedzki parlament sportowy 


Na temat walki toczącej się o zmianę 
przepisu o amatorstwie „Przegląd Spor- 
towy” podaje co następuje: 

Na sesji szwedzkiego „parlamentu” 
sportowego, który stanowi najwyższą 
władzę sportową tego kraju, doszło do 
sensacyjnych uchwał. 

Przede wszystkim dokonano wyboru 
nowego prezydenta w miejsce następcy 
tronu Gustawa Adolfa, który zginął w 
katastrofie lotniczej. Prezydentem został 
jego brat książe Bertil. 

Pod jego przewodnictwem potoczyła 
się żywa dyskusja w sprawie paragrafu 
amatorskiego, W rezultacie powzięto 
uchwałę rozlużnia jącą przepisy o ama- 
torstwie w tym kierunku, że sportowcy 
mają prawo otrzymywać dzienne diety 
w maksymalnej wysokości 25 koron 
(2500 zł) zwrot utraconych zarobków 
nagrody honorowe, których wartość mo 
że dosięgać 250 koran (25 tys. zł). 

Tak więc Szwedzi spełnili swą groźbę 


wyrażoną na Kongresie Międzynarodo- 
wej Federacji Lekkoatietycznej wbrew 
stanowisku ówczesnego Kongresu. Spra 
wa ta była-przed rokiem bardzo głośna 
i ciekawe jakie obecnie stanowisko zaj- 
mie Kongres. 

Stanowisko Szwedów: jest słuszne i 
życiowe, gdyż nie można wymagać od 
sportowców, którzy częstokroć ciężko 
pracują na swe utrzymanie, by przez 
start w  reprezentacyjnych zawodach 
tracili swoje zarobki. 

Należy podkreślić, że niemal wszyscy 
mówcy. biorący udział w debatach 
stwierdzili, iż obecny przepis o amator 
stwie jest przestarzały i aspołeczny. Po 
stanowiono w wielu wypadkach żąda- 
nie, by sprawę takiej czy innej interpre 
tacji amatorstwa pozostawić poszcze” 
gólnym związkom fachowym, tak jak 
uczyniła to Międzynarodowa Federacja 
Piłkarska, 


Obozy zimowe AZS (Łódź) 


S edem turnusów narciarskich w Karkonoszach 


Akademicki Związek Sportowy w Łodzi 
organizuje w bieżącym sezonie siedem tur- 
nusów narciarskich w schronisku A.Z.S.. 
„Azelesiak'* według następującego planu: 
1. Turnus I od 2-go do 15-go stycz. 1948r., 


2) „ Ii od 17-go do 30-go stycz. 1948r. 
38) œ IH od 1-go do 14-go lutego 1948 r. 
3) . „ IV od 16-go do 29-go lutego 1948. 
5) » V od 2-go do 15-go marca 1948 r. 
6) „ VI od 17-go do 30-go marca 1948 
T) » VII od 1-go do 14-go kwietn. 1948 


Prawo uczestnictwa w turnusąch przy- 
sługuje członkom A.Z.8.-u Łódź. Uczestnicy 
przechodzić będą obowiązkowy kurs nar- 
ciarski, vod kierunkiem fachowych instruk- 


torów. Opłata za zakwaterowanie i wyży- 
wienie wynosi 250 zł. dziennie czyli 3.000 zł 
za turnus i winna być wniesiona z góry na 
10 dni przed rozpoczęciem turnusu do se- 
kretariatu A.Z.5., Łódź, Południowa 10. 

Każdy uczestnik musi być zaopatrzony 
w sprzęt narciarski, Należy zabrać ze sobą 
bieliznę pościelową. Ilość miejsc na każ- 
dyra turnusie ściśle ograniczona. 

Niezależnie od organizowanych turnu- 
sów odbędzie się w pierwszej połowie lu- 
tego 1948 r. Ogólnopolski Akademicki Obóz 
Zimowy na Dolnym Śląsku. Warunki poby- 
tu jak na turnusach, 


— m 


mieć warunki ku temu, wolny czas, sprzęł 
itp. Sądzę, że wkrótce warunki się popra 
wią i ruszymy z miejsca, 

—- Ruszyliśmy i będziemy nadal kroczy« 
li, o ile p. Kevey zostanie z nami dłuższy 
czas -— rzucamy uwagę. 

— Ależ my go nie puścimy. On u nas 
musi zostać — mówi p. Friedrich — Nie 
na to sprowadziliśmy go do Polski, ażeby 
po paru miesiącach już się z nim żegnać — 
A, — zwracając się w stronę Węgra, rzuca 
z uśmiechem — Z nami zostaniesz? 


— Zostanę, jeśli mnie chcecie, bo nie 
lubie przerywać niedokończonego dzieła. 
Tylko ćwiczcie, organizujcie spotkania mię- 
dzynarodowe z Węgrami, Rumunią, Jugos 
sławią, Czechami, bo to da zawodnikom 
otrzaskanie, nabiorą pewności siebie, wiary, 
we wlasne możliwości, a to jest dla nich 
konieczne, jeśli naprawdę znajdą się na 
Olimpiadzie. 

Temat wyczerpaliśmy. Zapanowała ci< 
szą. Cisza też zaległa na planszy, bo Pogoń 
w międzyczasie uporała się z nieustępliwą 
Legią, zdobywając mistrzostwo Polski w 
sząbli. Dziękując za wynurzenia, żegnamy, 
się z naszymi rozmówcami do rychłego z0+ 
baczenie znów w Łodzi. 


Kryzys w Polonii 


. Sw'carz zażądał skreślenia! 

Drużyna Polonii Warszawskiej przechodzi 
kryzys i to na skutek braku opieki dia zawod 
ników, którzy doznali kontuzji, 

W dniu 17 bm. najlepszy bezwzględny na- 
pastnik b. mistrza Polski — Świcarz 
6 skreślenie, Przyczyną jest fakt pozostawienia 
go bez najmniejszej opieki po kontuzji odnie 
sionej na meczu z Cracovią. Gdyby nie nma- 
tychmiastowa pomoc kolegów, nie mógłby 
Świcarz udać się nawet do lekarza. 

Nie mniej rozgoryczony fest Prusk$, który! 
po kontuzji na meczu z Radomiakiem, pozo- 
stał na łasce Wypadek Pi po- 
zwala mu pracować, choroba trwa już blisko 
miesiąc, a za pasem Święta. Polonia pomocy, 
odmówiła! (C), 


Koszykarze na obóz 
Wyznaczono kr" drużynę YMCA 


W danfu 27 bm. rozpocznie stę praca na ©- 
bozie przedelimpijskim dla koszykarzy. Obóz 
ten uruchomiony zostanie w Akademii WF. 
na Bielanach pod kierunkieim trenera PZPR, 
Pachli. Na obóz ten wydział sportowo-wy" 
szkoleniowy wyznaczył 31 zawodników, Przed 
podaniem imiennej listy musimy jeszcze za- 
znaczyć, że cała drużyna YMCA (Łódź) zo- 
stała na ten obóz wyznaczona. Ofe jak lista 
ta wygląda: 

AZS — WARSZAWA: Bartosiewicz, Jaźni- 
cki, Drzewosowski, Popiołek. 

AZS — KRAKÓW: Kozdruj, Ciupryk. 

CRACOVIA: Ciesielski, Izdebski, mgm 
Więcek. 

KKS — POZNAŃ: Grzechowiak I, Jar4 
czyński, Kolaśniewski. 

TUR — ŁODZ: Jakubowski, 

YMCA — ŁÓDZ: Barszczewski, Dowgiróą 
Maleszewski, Ulatowski, Żyliński, 

YMCA — GDAŃSK: Birgieliner, Lelonito 
wicz, Miarkowski, Narkiewicz, Pawlak. 

WARTA — POZNAŃ: Dyłewicz, Matysiak 
Ruszkiewicz, Urbanowicz. 

WISŁA — KRAKOW: Arlet, Hegerie, Ko- 
walówka (a dr Stok?) 

ZNICZ — PRUSZKÓW: Duda. 
WETTYSTYOEĘCYCYEK CORE EART ROPY! PETSTWENR 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski w Łodzi zatrudni kilku pra 
cowników umysłowych na stanowiska: refe- 
rentów, sekretarzy, maszynistek. Dla stano- 
wisk referentów i sekretarzy wymagane: Wy- 
kształcenie średnie (matura) dla maszynistek: 
niższe (szkoła? powszechna) biegła znajomość 
maszynopisania. 

Uposażenie wg norm przewidzianych dla 
pracowników w Samorządzie. 

Oferty wraz z życiorysem można kiero- 
wać; Piotrkowska 104 — Wydział Personal» 
ny — kancelaria, (pokój 225). 

Łódź dnia 23 grudnia 1947 roku 
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Nie bedzie bezrobotnych 


Ministerstwo przyznało Łodzi 22.404.000 złotych 
na roboty interwencyjne w okresie całej zimy 


, Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz- 
mej przyznało Łodzi bezzwrotną dotację 
w sumie 22.404.000 zł, na prowadzenie 
robót interwencyjnych w okresie t. zw. 
„martwego sezonu“. 
Dzięki otrzymaniu tych funduszów mo 
będzie rozwiązać problem zatrudnie 
mia wszystkich sezonowców, zatrudnio- 
nych dotąd zarówno przez miasto jak i 
prywatnych przedsiębiorców na robotach 
ziemnych, budowlanych, płantacyjnych itd. 

Suma ta pozwoli zatrudnić sezonow- 
ców w okresie trzech miesięcy ti. stycz 
nia, lutego i marca. 

W okresie tym prowadzone będą na te 
renie miasta następujące roboty inter- 
iwencyjne. Odgruzowany zostanie teren 
b. ghetta oraz przebita zostanie ulica Sto 
dolnianą i tereny;, należące przed woj- 
ną do Grossmana: Dzięki tej ostatniej in- 
rwestycji, Skrócona zostanie wydatnie 
droga pod przyszłą autostradę, mającą 
połączyć Łódź z Warszawą. 

Poza tym plan robót przewiduje na- 
prawę i odbudowę budynków - baraków 
ma ul. Kątnej. i 
_ Budyfłkj te przeznaczone będą na urzą 
dzenie świetlic i żłobków dla ludności ro 
botniczej, których brak daje się we znaki 
w tej dzielnicy miasta, 

I wreszcie z uzyskanych funduszów 
prowadzone będą roboty rezgulacyjno - 
komunikacyjne na szeregu odcinkach. 

Niezależnie od tego, Ministerstwo Pra- 
ky i Opieki Społecznej przyznało dla O- 
zorkowa na ten sam cel ti. na zatrudnie- 
nie sezonowców w okresie martwym Su- 
mę 1.610.000 zł. Pozwoli to oczyścić z 
gruzów ziaczny teren miasta, przepro- 
*wadzić regulacje starego koryta rzeki 


Radio w święta 


WIGILIA 


12.03 Wiadom. połudn., 12.08 Przegl. prasy 
£toł, 12.15 Muzyka, 12.20 „Z mikrofonem po 
kraju“, 12.30 Muzyka. 12.40 Przerwa. 15.00 (Ł) 
Na nutę kolędową (płyty). 15.25 (Ł) Wiadom. 
lokalne., 15.30 (Ł) Rozmaitości, 16.00 Dziennik, 
q6.15 „Panajezusowa choinka“ — audycja sło- 
wno-muzyczna dla dzieci, 16.40 „godach I ko- 
lędach polskich*. 17.00 Koledy i Pastora'ki. 
17.20 Recital organowy. 17.45 „Święto dobrej 
woli", 18.00 „Wśród nocnej ciszy”. 18.45 Au- 
dycja poetycka. 19.00 Audycja Chopinowska 
w wyk. H. Sztompki. 19.30 Rezerwa. 19.45 
Kolędy. 20.07 „Tym, którzy dzisiaj pracują”, 
21.10 Muzyka popularna. 22.00 „Kolędy na- 
rodów słowiańskich". 22.30 (Ł) „Pastorałki“ 
L. Schillera. 23.20 Suita Kolędowa. 23,40 Mu- 
zyka poważna. 24.00 (Ł) Pasterka z kościoła 
Garnizonowego w Łodzi około godz. 2-iej Bi- 
tie dzwonów, Hymn i koniec audycji. 


BOŻE NARODZENIE I DZIEŃ. 


7.05 Koncert świąteczny. 8.00 Program dnia. 
£.10 Muzyka popularna. 8.50 Pogadanka Zw. 
Rodzin Radiowych. 9.00 (Ł) Koncert życzeń. 
1000 „Z krakowską szopką”. 11.00 Nabożeń- 
stwo. 12.30 Muzyka symfoniczna. 13.00 Kon- 
čert Polskiej Kapeli Ludowej. 13.30 „Betle- 
jemskie gwiazdy”. 13.45 Aud. dla wojska. 
14,15 Kolędy dla dzieci. 14.35 Kolędy. 14.40 
„O Narodzeniu Pańskim”, 15.25 (Ł) „Teatr ty- 
siąca aktorów”. 15.35 (Ł) Muzyka. 15.45 „W 
krainie operetki". 16.35 „Pójdźmy wszyscy do 
stajenki*. 17.00 Koncert popularny muzyki 
polskiej. 18.00 Audycja poetycka. 18,15 Kon- 
gert świąteczn:. 19.00 Audycja dla kobiet. 
1905 „Przy choince" audycja świąteczna. 20.35 
E) „Diabeł żonaty“ — intermedium plebej- 
ikie. 21,00 Muzyka taneczna, 21.30 „Melodie 
Świata”. 20.00 Koncert Orkiestry Tanecznej 
P. R. 23.10 Muzyka taneczna. 2.00 Zakończenie 
audycji. 


BOŻE NARODZENIE II-gi DZIEŃ. 


1.05 Muzyka rozrywkowa. 8.00 Dziennik. 
8.20 Program dnia. 8.30 Muzyka poważna, 9.00 
Nabożeństwo. 10.00 „Przy choince”. 11.00 (£) 
Koncert życzeń. (cz. I.). 11.30 (Ł) „Fonsio Se- 
lerek ma głos“. 11.40 (Ł) D. e. koncertu ży- 
czeń. 12,03 „Wielkopolskie Kolędy i Pastorał- 
ki“. 13.00 Audycja Biura Studiów. 13.15 „Hej 
kolęda, kolęda“ aud. słowno-muzyczna dla 
wsi. 14.00 „Najpiękniejsze Melodie Świata '. 
1440 (£Ł) „Nowy Don Kichot“ — słuchowisko 
wg. A. Fredry, z miizyką St. Moniuszki. 15.45 
„Bajeczki z choineczki* — aud. słowno-mu- 
zvezna dla dzieci. 16.00 „Od strzechy do strz- 
chy“ wiązanka kalęd i pastorałek, 16.25 
BRZEZIŃSKI — „BOŻE NARODZENIE — 
fragm. z Tryptyku. 16.40 Audycja okoliczno- 
ściowa. 17.00 „Podwieczorek przy mikrofonie". 
18.15 „Wigilia Chopina". 18.80 Audycja ludo- 
wa. 18.55 „W iątecznym nastroju. 19.35 
(Ł) Kolędy w wyk. Chóru „Hejnał* z Rudy 
Pabianickiej. 20.00 Dziennik. 20.30, Koncert 
Krakowskiej Orkiestry P. R. 21.30 Muzyka ta- 
neczna. 23.10 Program na jutro. 23.20 Muzy- 


Bzury oraz oczyścić i wyregulować ro-' 
wy dopływowe, co posiada pierwszorzę- 
dne znaczenie ze względów sanitarnych 
w okresie wiosny i lata. 

Ministerstwo nie zapomniało również 
o Tomaszowie Maz. który również o- 
trzyma bezzwrotną dotację na roboty in 
terwencyine, Przyrzeczono na ten cel Su 
mię około 15 milionów złotych. W Toma- 
szowie również będą prowadzone prace 
przy odgruzowywaniu miasta oraz robo 


ty płantacyjne i niwełacyjne. Niezależnie 
ząś od tego, naprawiora zostanie droga 
na przestrzeni 3 kilometrów od stacii ko 
lejowej do miasta. Droga ta znajduje się 
obecnie w fatalnym stanie, 


Cały materiał z rozbiórki zmiszczo- 


lnych domów, jak cegła, drzewo, żelazo 


i t, d. będzie sprzedany, a sumy uzyska- 
ne w ten sposób zasilą ogólne fundusze 
na prowadzenie robót interwencyjnych 
w trzech wyżej wymienionych miastach. 


Zamiast uzdrawiać chorych 


pielegniarka pędziła 


bimber, przyprawia- 


jąc o ciężką chorobę ludzi zdrowych 


Sprzyjający okres przedświąteczny pó 
stanowili wykorzystać dla swych celów 
konkurenci Państwowego Monopalu Spi 
ryłusowego, czyli t. zw. popularnie 
bimbrarze, 

Komisja Specjalna zawiadomiona zo- 
stała, że potajemne wytwórnie alkoholu 
zWiększyły ostatnio produkcję, dostar- 
czając bimbru w poważnych ilościach 
do miasta į okolicy. 

Oczywista nici prowadziły do dwóch 
największych ośrodków produkcji bimb» 
ru — do Głowna i Łowicza. 

W Głownie pędzeniem bimbru zajmo* 
wała się Zofia Kowalska, pracująca ja- 
kọ.. pielęgniarka szpitalna! Zamiast 
więc pilnować, aby chorzy powierzani 


Gdzie i iakie 


jej opiece, szybko wracali do zdrowia— 
pielęgniarka produkowała truciznę, któ- 
rą sprzedawała zdrowym ludziom, wpę” 
dzając ich w ciężką i nieuleczalną nie- 
raz chorobę! 

Kowalskiej wymierzono 6 miesiecy po 
bytu w obozie pracy. 

Poza nią do Milencina skierowano na 
okres 18 miesięcy EdWarda Kwiatkow- 
skiego, zamieszkałego w Łowiczu przy 
ul. Ogrodowej, w mieszkaniu u którego 
poza urządzeniami do pędzenia bimbru 
znaleziono 350 litrów gotowego zacieru, 
oraz na okres 12 miesięcy — Jana Dyn- 
gusa, również z Łowicza, ul, Ułańska 
18 za urządzenie wy swym mieszkaniu 
połajemnej gorzelni, (i) 


owe kompetencje Sadów 


sprawy będą 


Weszły jiż w życie nowe przepisy, , dzie całej Izby postanawia, że wszystkie 
zmieniające zasadniczo podział pracy W|spory między małżonkami > tytułu środ 


naszych sądach, 


ków utrzymania (alimenty) w trybie nie 


Orzeczenie Sądu Najwyższego w skła |spornym — należą dotąd do właściWo* 


Walka z Heine-Mediną 


Otrzymaliśmy z Francji specia!ną surow'cę 


Podczas zdy liczba zachorowań na 
wszelkie choroby zakaźne wydatnie zima 
lała w ciągu osattniego czasu, zwiększy- 
ta się ilość zachorowań ną paraliż dzie- 
cięcy, czyli t. zw. Heine - Medina. 

W roku 1945 w całym kraju zanotowa- 
no 58 przypadków zachorowania na Het 
ne-Medina, w roku 1946 — 163 przypadki 
zaś w rb. do 1 września zanotowano W 
Polsce 155 przypadków paraliżu dzie- 
cięcego, 

Choroba ta jest bardzę niebezpieczna 
j często kończy Się Śmiercią dziecka. Ję- 
żeli dziecko nawet wyidzie z niej, choro 
ba ta pozostawia trwałe Ślady na całe 
życie w postaci zniekształcenia kończyn itp. 


Pochodzenia. tej niebezpieczńej choro- 
by nie udało się dotąd ustalić uczonym. 
Nie wiadomo jaki zarazek wywołuje Hei 
ne-Medinę i dlatego walka z tą chorobą 
jest tak uciążliwa, 

Dotąd najlepsze wyn%ki dale leczenie 
Heine - Mediny za Pomocą Specjalnej su 
rowiey — serum Antipoliomyelite. W osta 
tnim czasie Ministerstwo Zdrowia, w ra- 
mach darów Polonii Francuskiej otrzy- 
mało 200 ampułek tej surowicy, która zo- 
stałą rofprowadzona do wszystkich od- 
działów PZH, gdzie będzie wydawana 
bezpłatnie na podstawie erdynacij lekar- 
skich, 


Za udzieloną oościne 


odpłaciła sę czarną niewiz ecznośc ą 


Mieszkanka naszego miasta, Fran- 
ciszka Mikołajczyk, idąc ulicą Tuszyń- 
ską, spotkała nieznaną kobietę, która 
poczęła się żalić, że jest po raz pierw- 
szy w Łodzi, nie zna miasta, przyjecha- 
ła z Legnicy į nie ma gdzie przenoco- 
wać. Mikołajczykowa zaprosiła ją do 
siebie. W mieszkaniu nieznajoma przed 
stawiła się jako Janina Wieczorek i 
oświadczyła, iż jest krawcową. 

Nieznajoma otrzymała propozycję za 
mieszkania przez kilka tygodni u Miko- 
łajczykowej, gdzie uszyje niektóre rze- 
czy, oczywiście za wynagrodzeniem. 
Umowa została zawarta i przyjezdna 
zabrala się do szycia. Po kilku dniach, 
gdy Mikolajczykowa na krótko wyszła 
z domu, pozostawiwszy „na gospodar- 
stwie“ kilkuletniego synka i znajomego, 
Zygmunta Ząborniaka, Janina Wieczo* 


ka taneczna, 1.00 (Ł) Koncert życzeń (cz. H), irek zakrzątneła sie szybka í zabrała 


płaszcz, kostiumy, bielizne, obuwie, 
maszynę | 4000 zł. Wszystko ta spako- 
wała i niespostrzeżenie wymknęła się z 
domu. 

Pokrzywdzona Mikolajczykowa zło 
żyła meldunek o dokonanej kradzieży w 
M, O. lecz złodziejka zniknęła jak kam- 
fora. 

Dopiero we Wrześniu Zygmunt Zabor 
niak spotkał przypadkowo Janinę Wie- 
czorek na ulicy j oddał ją w ręce M.O. 

W toku dochodzenia ókazała się, że 
właściwe nazwisko złodziejki brzmi An 
na Wiśniewska, 

Wczoraj odbyła się rozprawa w Sa- 
dzie Okręgowym, w wyniku której Wiś 
niewska zostałą skazana na 1 rok i 6 
miesięcy więzienia. 

Sądził sędzia Białoskórski, oskarżał 

rok, Kubik. (p) 
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Nieudana ucieczka skazanych 
Konwojenci, bez oddania strzału wszysta 
kich wigii 

Funkcjonariusze Komendy M. O., plik 
tonowy Alfons Urbaniak i kapral Sob4 
czak Stanisław dokonali nielada 'wyczyg 
nu. Konwojowali oni do więzienia, a 
rozprawie sądowej 4-ch skazanych: © | 
ka, Olesiejczuka, Chęcińskiego 1 Szalew! 
skiego. Wszyscy byli oskarżeni © usi-| 
łowanie włamania do składu Mat. WŁ. 
C. Ta, Południowa 48. Sprawa toczyła| 
się w trybie doraźnym i zakończyła sig 
skazaniem wszystkich po 5 lat więzie-| 
nla. a 

Po wyroku, gdy skazani miell być prźa 
transportowani do więzienia, 2-ch ż 
nich: Ciołek Stanisław i Olesiejczuk Jar 
oderwali zamek u drzwi karetki więzieri 
nej i rzucili się do ucieczki. Na dany sys 
gnał zatrzymano samochód. | Ride 

Konwojenci plut, Urbaniak ( Kapf, Sf, 
Sobczak, bez oddania strzału, schwycili 
uciekinierów, którzy zdołali się oddalić 
o pół kilometra, sii į 


Brawo! t, (Ly 


Znaczki na Pomoc Zimową 

Z dniem 21 grudnia 47 r. wprowadzoa 
ny został do obiegu į sprzedaży kofez 
nościowy znaczek pocztówy opłaty war 
tości 2 do 18 zł, z dopłatą na rzecz Cer 
tralnego Komitetu Pomocy Zimowej wi 
Warszawie. KOR ść 

Rysunek znaczka przedstawia poda 
biznę Brała Alberta. Nad wizerunkiem 
jest umieszczony napis „Pomoc Zimo* 
wa“, pod nim zaś po jego lewej stronie 
data ,„,1947/48', pe 


Kolor znaczka fioletowy. Znaczki $q 
perferowane, wę 
a 

i 


444 


rozpairywane 


ści Sądów Grodzkich. Jak wiadomo, 
sprawy te należały dotychczas do kom+* 
petencji Sądu Okręgowego. 1 

Poza tym Sądy Grodzkie przejęły 
wszystkie sprawy, w których wartość 
przedmiotu sporu nie przekracza sumy 
100.000 złotych, 


Jeżeli chodzi o sprawy drobne, sądzo* 
ne dotychczas przez Sądy Grodzkie — 
przejtną je Sądy Obywatelskie. Na tere* 
nie naszego okręgu zostaje uruchomio* 
ny już w najbliższym czasie Sąd Obywa 
telski w Bratoszewicach (pów. brzeziń* 
ski), Nadzór nad Sądami Obywatelskimi 
sprawować będą Sądy Grodzkie. 

O ustroiu Sądów Obywatelskich pi- 
sałiśmy już wy swoim czasie, 

Sąd Okręgowy zostaje odciążony rów 
nież z poWodu przejęcia wszystkich spo 
róW, dotyczących pracy przez Sąd 
Pracy należały jedynie sprawy, w któ- 
Pracy nalżały jedynie sprawy, w któ: 
rych wartość sporu nie przekracza sll- 
my 10.000 złotych, Obecnie wszystkie 
bez wyjątku sprawy, których przedmnio* 
tem jest spór o pracę, bez względu na 
wysokość roszczeń przechodzą do 
kompetencji Sądu Pracy, 

W sprawach. w których roszczenie 
nie przekracza sumy 6.000 złotych — 
wyrok Sądu Pracy jest ostateczny. Przy 
roszczeniach przekraczających tę siimę, 
przysługuje odwołanie do Sądu Okręgo* 
wego, f 

Specyficzną właściwością Sadu Pracy 
jeśt szybkość postępowania. W nieprze” 


kraczalnym dwutygodniowym terminie 
od daty wpłynięcia skargi, sprawa 


wchodzi na wokandę. Szybkość postępa 
wanja ma na celu pójście na rękę świa- 
tu pracy i tych właściwości musi Sąd 
Pracy przestrzegać z urzędn, : 

Dotychczas trzeba było ze względów 
zrozumiaiych czekać długo na termin 
rozprawy w Sądzie Okręgowym. Obęc* 
nie, dzięki rozszerzonym kompetenciom 
Sądu Pracy — roszczenia, związane £ 
pracą, są załatwiane w błyskawicznym 
tempie p): 
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Dokąd tziś pójdziemy 


* TEATR W. P. — Dnia 24 bm. przedstawie 
mie zawieszone. Dnia 25 bm. przedstawie- 
nie zawieszone. Dnia 26 bm. o godz. 19 po 
raz 200-y opera narodowa Wojciecha .Bogu- 
sławskiego i Jana Stefaniego ..Cud mniema- 
ny czyli Krakowiacy i Górale". D 
TEATR TUR — Codziennie o godz. 19.15 
trysksjące humorem widowisko „Damy i Hu- 
zary”, 
TEATR POWSZECHNY. 
przedstawienie zawieszone. 
Dnia 25 bm. przedstawienie zawieszone. 
Dnia 26 bm. o godz. 19,15 jedna z najwe- 


— Dnia 24 bm. 


gelszych i najmilszych komedii AL Frcdry 
„Damy L Huzary". 
TEATR KAMERALNY D. Ż. — Drugiego 


dnia świąt w piątek 28 grudnia dwa przed- 
stawienia o godz. 16-ej i 19,15 współczesnej 
kztuki J. B. Prietley'a „INSPEKTOR PRZY- 
SZEDŁ". 

TEATR „SYRENA — o godz. 19,30 „W£ad 
w Rząd”. 

TEATR „OSA“ — Zachodnia 43 tel. 140-09. 
W piątek dnia 26 bm. dwa przedstawienia 
16,30 I 19,30 „Wielki Mecz" 


Kina 


ADRIA — „Rodzina Artomowych”. 
. BAŁTYK — W czwartek 25-go premiera 
nowego filmu polskiego „Jasne Łany". 
BAJKA — „Carrie Kłamie". 
GDYNIA — „Ludzie bez skrzydeł" 
HEL — „Czarodziejski Kwiat". 
MUZA — „Czarodziejski Kwiat". 
OŚWIATOWE — „Samotny Żagiel“ 1 do- 
gatki oświatowe. 
POLONIA — W czwartek 25-go premiera 
pówego filmu polskiego „Jasne Lany". 
PRZEDWIOŚNIE — „Myszy i Ludzie”. 
ROBOTNIK — „Znak Zorro”, 
ROMA — „Błyskawica“. 
REKORD — „Konwój“, 
BTYLOWY — „Piękna Prżygodaą“, 
ŚWIT — „Baryłeczka”. 
TĘCZA — „Pięłcna Przygoda“ 
TATRY — „On czy Ona". 
WISŁA — „Trzech Panów Ludwików". 
WOLNOŚĆ — „Triumf Doktora Connora" 
+ WŁÓKNIARZ — W czwartek 25-go pre- 
tniera filmu angielskiego „Tajemniczy Nie- 
znajomy”. 
' ZACHĘTA — „Moja Siostra Efllen". 
A 
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TEATR „SYRENA Trangntta 1 


Dziś dnia 24 biz i jutro czwartek 
teatr nieczynny. W piątek dnia 26 bm. 
drugl dzień Świąt Bożego 'Narodzenia 
2 przedstawienia programu satyry poli- 
tycznej pt. 

„WGLĄD w RZĄD" 

Udział błorą: Jadwiga Andrzejew- 
ska, Maria Bielicka, Stefcia Górska, Ste 
fania Grodzieńska, Irena Małkiewicz, 
Kazimierz Dejunowicz, Edward Dzie- 
woński, Wacław Jankowski, Kazimierz 
Pawłowski, Kazimierz Rudzki, Leopold 
Sadurski, Igor Śmiałowski i Stefan Wi- 
tas. 

Kier. art. lit.: Jerzy Jurandot. 

Reżyseria: Kazimierz Rudzki. 

Dekoracje | kostiumy: Henryk To- 
maszewski, Kukiełki: Jerzy Zaruba Przy 
fortepianach: I, Aleksandrow i A. Mar- 
kiewicz. 


Pócz. przedst. o godz. 16-ej i 19,30. 
"asa Teatru „SYRENA“ czynna cały 
dzień tel. 272-70. 


Uprzejmie prosimy o wcześniejsze zama- 
wianie biletów, 
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Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 


ZK 

Drugiego dnia świąt w piątek 26 grudnia 

dwa przedstawienia o godzinie 16-ej 
i o 19,15 sztuki J. B. Priestley'a 


INSPEKTOR PRZYSZEDŁ 


Kasa czynna od 12-ej, tel. 123-02 


Wesołych Świąt i Pomyślnego Nowego 
Roku życzy wszystkim swoim odbiorcom 


Wytwórnia Chemiczna 


„SANIT" (ABC) 


ŁÓDŹ 
ulica Kilińskiego Nr, 78 


REDAKTOR NACZELNY: K, BOGUSŁAWSKI 
D-023105 


Adresy punktów sprzedaży: 


99904144444484444466494419464498164Y454RWKAKYREEGYTKSEEEREFE m 


UZUPEŁNIENIE ogłoszenia przetargu Centrali Skór Surowych 
wykonanie tabliczek drewnianych. 
Oferenci winni złożyć wadium w wysokości 50000 zł. 


w Łodzi ul. Piotrkowska 280 na 


z wymienionych Oddziałów Wojewódzkich 


kwit wadiowy do oferty. 


Centrala Skór Surowych zastrzega sobie prawo wyboru oferen- 


ta, a także unieważnienia przetargu, 


Skór Surowych w Łodzi, ul 


jak dwie wiśnie 
przez 
pomadkę do ust 


żądać wszędzie | 


FUTRA 
BEAY 
LISY 
„W WIELKIM WYBORZE 


PÓ CENACH NAJNIZSZYCH 
POLECA 


Feliks Grode'cki 


Łódź, ul. Stalina17 


TKALNIA MECHANICZNA 
Moteriałów Wełnianych 


l. WASILEWSKI i S-ka 


Łódź, ulica Piotrkowskd 80 
Skład: ui. Nawrot 13 — teł. 133-00 


meble pojedyńcze i w kompletach 


Piotrkowska 252, Zgierska 31 
Ggańska 112 Jaracza 42 


AL Kościuszki Il 


OOOO OOOO 


Piotrkowska 260 (Kasa) lub w jednym 


UN CHPDRRRAMA 
poleca : 


Stanowisko 
DYRBRTM 
| Poważnej 


WOT 
—’ 


Pryws atne 
AE go ox i 
} 
kształcenie © 2 
ne „lob handlowe oraz 
doświadczenie w pra- 
cy organizacyjnej. 
forty z życiorys 
podaniem warenków 
pod „Virus 


Centrali, załączając 


do Centraii 3 
EJ 
Il: 


Życzen a Świateczne i Naworoczne 


wszystkim swoim odbiorcom zasyła 


Wytwórnia Wyrobów Srebrnych 


M. WELNER i S-ka 


Łódź, ul: Piotrkowska 112 — tel. 120-66 


347 <A PE MZ TA a RONA DAM 


KRAJO WA RODUKCJA PPT 
(10/6 Dwuchłore — Czutenyia — Trójchlorogtan) 
„DDT-APEX" 

Niszczy najskuteczniej owady i robactmo 
Do nabycia wszędzie! 


dYTAORKIA CHEKICZKĄ „APSX” $2. z o. 0. 
łarzad i Biure Sprzedaży: Łódź, Piotrkowska 171 


WESOŁYCH ŚWIĄT ŻYCZY 

Zakładk Szewski 
LISIECKI CZESŁAW 
Łódź, Marsz, Stalina 356 (Główna) 
tel. 177-43 


Zniżka cen 
z okazji Świąt obniżyliśmy ceny na bi- 
„bnłki papierosowa 


„„Podkowa”'” Łódź. Piotrkowska 59 | 


OGŁOSZENIE 
Ogólnopolskie Zjednoczenie 
Przemysłu Eapeluszniczego 

PAŃSTWOWA FABRYKA Nr 1 
w Łodzi, ul. Targowa 2 
zakupi natychmiast: 
1 CENTRALRĘ TELEFONICZNĄ RĘ- 
CZNĄ na 5 aparatów, 
2APARATY TELEFONICZNE 
KOWE. 
Oferty należy składać w Biurze Fa- 


bryki do dnia 30 grudnia godz. 12 w po- 
łudnie. 


BIUR-, 


mmumm (CGZOSZENIA DROBNE "mum 


Dr. ŁOZA, P wenetycz- 
ne, skóry, - włosów. 
Sienkiewicza 34 pierw 


Lekarze 


DOKTÓR GLAZER, | AKUMULATOR“, 
skórne - weneryczne.| tel. 165-25, Andrzeja 
5 — 8. Andrzeja 28.| 29 — specjalność tado 


Dr. HEYKO - PORĘB 
SKI Jan, choroby skór 
no-weneryczne. Brzeź 
na 6 tel. 158-19. 5—7. 
DOKTOR ZAURMAN 
specjalista: * skórne 
weneryczne, 8 — 10, 
5 — 7. Nawrot 8 

DOKTÓR REICHER, 
specjalista wenerycz- 
ne, skórne, płciowe 
(zaburzenia). Południo 
wa 26 druga — siód- 
ma 32594 
Dr, TADEUSZ CHE- 
CIŃSKi, choroby skór 
no - weneryczne. Piotr 
kowska 157, 3 — 6. 

DR PIWECEE wewnę- 
trzne ordynuje 3 — 6. 
Piotrokwska 35. 33819 
Dr. FALKOWSKI chi- 
rurg - urolog, specja- 
lista nerek, pęcherza, 
dróg moczowych. Pio- 
trkowska 159, 3 — 5 
pp., tel: 105-18. 33224 
Dr. HORECKI choro- 
roby żałądka, kiszek, 
wątroby.  Narutowi- 
cza 35, tel; 206-99. 


sza — druga, czwarta 
— siódma, tel: 179-56. 
Dr. VOGEL specjalis- 
ta chorób kobiecych 
akuszeria. Narutowi- 
cza 4. tel. 260-92. 33298 
Dr. KUDREWICZ spe- 
cjalista weneryczne- 
skórne, przyjmuje: 
7 — 10, 3 — 7. Piotr- 
kowska 106 32528 
Dr. MAJEWSKI choro 
by kobiece, "wewnęfrz 
ne, Legionów 1/3 — 1. 
Tel. 216-82. 33595 
LECZ. ZĘBÓW, pra- 
cownia zębów sztucz- 
nych. Piotrkowska 8, 
tel.: 264-21. 32538 
Dr. ANATOL KOWAL 
SKI:  skórno - wene- 
ryczne, 2 — 7. Piotr- 
kowska 175. 32674 
MJ u KĘT ZZOZ I ZZ PAW) 
LEK. - DENTYSTA 

Świrska. Armii Ludo- 
wej.27 4 — 7. 32535 
Dr. JERZY TETER 
Ginekologia 1 Położ- 
niectwo. Kościuszki 36 
(róg Andrzeja), 4 — 6. 


Ur. LENCZEWSKI cho 
roby *kobiece, przyj- 
muje 3 — T. Sienkie- 
wicza 51. 32529 


Dentyści 


DENTYSTA WODNIC 
RI Stanisław specjal- 
ność: korony, mostki 
porcelanowe, Andrze- 
ja 11 tel. 154-12. 
33904 


Akeszerki 


ARUSZERKA WOJTA 
SIEWICZ, — Abitu- 
rientka -Warszawskiej 
Kliniki Profesora Gro 
madzkiego, przyjmuje 
Pomorska 43. 33796 


Kuono — sorzetaż 


NAJRORZYSTNIEJ 

kupisz, sprzedasz, za- 
mienisz, obrączkę, ze- 
garek, pierścionek w 
skłepie 11-go Listopa- 
da 3. 33145 


wanie, reperacja aku- 
mulatorów, poleca a- 
kumułatory własnej 
konstrukcji do samo- 
chodów  amerykańs- 
kich I motorów Die- 
sla. Kupuję stare aku 
MEBLE na raty — za 
gotówkę  najkorzyst- 
niej „MEBLOSTYL, 
Stalina 69. 33138 
NOŻYCE introligator- 
skie zakupimy. Zatru- 
dnimy fachowca pu- 
dełkarza oraz pomo- 
cnicę. Tel. 177-00. 
34046 
MASZYNY do szycia 
gabinetowe, szafkowe, 
pudełkowe, krawiec- 
kie, okrętkowe, rota- 
cyjne poleca Rędzia. 
Piotrkowska 70. 33795 
BIBUŁKĘ papieroso- 
wą Podkowa“ i „Przy 
jaciel* z  bocianem; 
poleca wytwórnia bi- 
bułek. Łódź, Piotrkow- 
ska 49, prowincja za 
zaliczeniem, 33365 
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osobo- I 
wy, lub re eklamówkę'! 
kupimy. Najchętniej 
„Opel* Telefon 177-00 

=. 


SAMOCHÓD 


ZEGARKI, 


ki, ań cusdd: „Gwa- 
rancja* Zawadzka 17. 
- 33873 
KALENDARZE wszcl | 
kie, ścianki kalenda- į 
rzowe, ceny hurtowe, j 
poleca: „Składnica 
Biurowa" Łódź, P: oiri 
zka 69, 3238 8 


EE najtaniej m 10- | 
nabyć w przed-| 


zna 
świątecznej sprzetńnży | 

w firmie Izdehski. Pi oj 

trkowska 3} w podwń, 


rzu 33080 | 
KUPIĘ wszelkie zz nacz 
ki pocztowe do zbio. | 
ru Lipowa 1—3. 14—16! 
NA GWIAZDKE wy- 
roby złote, srebrne, ze | 
parki, fofoaparały poż | 
leca najtaniej Okazja.) 
Kilimiskiego 47. 21043 
ZRIERATCIE ODPAD | 
KI! Surawce odpadke 
we. Sienkiewicza 28 
tel 162-16, kupują ka- 
żdą ilość szmat, od- 
padków  włókienni- 
czych, makulatury, bu 
telek, płacą najwyż- 
sze ceny, 32245 
MEBLE — fanfo, so- | 
lidnie wykonuje Me-! 
chaniczna Wytwórnia 
Mebli L. Miszczak — | 
Sienkiewicza 68, skład 
Stalina 22, Tel: 116-17. 
33695 ; 
SPRZET SPORTOWY 
w. wielkim wyborze — 
kosztorysy na żądanie 
dostarcza _D-Sp. 
Świtezianka Jan Puj- 
dak i S-ka, Łódź, Pio- 
trkowska Nr 83. 33723 
DOM, willę, plac, go- 
spodarstwo rolne, prze 
dsiębiorstwo kupimy- 
sprzedamy. Plac Wol- 
33283 
MASZYNA 8 zamko- 
wa 10-90 „Diamant“ 
l srebrny lis do sprze 
dania wiadomości od 
17—19.  Łagiewniejca 
83-20. _ 003 | 
SPRZEDAM samochód 
ciężarowy 3 tonnwy 
marki Schevrolet. Ce- 
na przystępna, tel. 
1586-62. 34074 
KIFARKA-AUTOMAT 
lub automat do drze- 
wa kupię. Tomaszów 
Mazowiecki ml. W: 
szawska 7 inż. Chu- 
dziński. 34075 
OKAZYJNIE Sprzeda 
my: szafa, lustro, fo- 


tele-kanapa, bibliote- 
ka Narutowicza 41 
— 5. 34130 


RADIO wysokiej kla- 
sy na metalowych lam 
pach sprzedam. Wia- 
domość ul. Nawrot 2a 
m. 32. 34136 


Różne 


KOŻUSZKI niekryte, 
zakopiańskie galan- 
teria B.  Nagibor, 
Łódź, Nowomiejska 2 
(podwórze). 33804 
FOTO: Narutowicza 8, 
wykonuje specjalnie 
na zamówienia zdję- 


cia w domu. 38937 
BRYCZESY, spodnie 


szyje specjalista Piotr 
kowska 59 Uwaga! po 
przeczna aficyna. 
ZGINĄŁ wilk 6 mies.i 
suczka. Odprowadzić 
za wynagrodzeniem: 
Julianów — Zgierska 
125a. 34048 
NAPRAWA, przerób- 
ki ubrań, szybko i ta- 
nio. Wojciechowski. 
Piotrkowska 59 po- 
przeczna oficyna. 
BEZ WZGLĘDU na 
długość włosów, trwa- 
łą ondulację gwaran- 
tują „Wileńscy Ery- 
zjerzy* Zawadzka 11. 
(Próchnika), 32940 
ODDAMY w dzierza- 
wę Fabrykę Syropu no 
wocześnie urządzoną 
Województwo Poznań 
skie Biuro Ogłoszeń 
PAP Łódź, Piotrkow 
ska 133 pod „Syrop“ 


Nr 351 


NAPRAWIA bez śladu 
wszelkiego rodzaju ü= 
szkodzoną garderobę 
tkalnia-sztuczna Fran 
kowskiej. Łódź, Śród- 

5 ROLA 


R vienia na M 


metali na precyzyjną 
iokarnie. „„Galmet*, 
úd., Południowa 78. 

ŚNIEGOWCZ, kalosze 

j oraz zamki i zatrzaski 


ido potów  Tepśruie. 
Wulkanizacja Zachod 
i nia 59. 24095 


WRSCŁYCH ŚWIAT 
przy dobrym odbiorni 


ku swoim kłienlom 
ży ży Radio -— Tura- 
cza 34036 


E RZUDST STWICIELS 
| TWO wiecznyci 
szek atramenfe" 
odda „REKORD: zódź 
Piotrkowska 46, Tel. 
212-42, 34092 
ZAGINĄZ pies mindy 
snofon brązowy w bia 
łe łaty odprowsdzić 
za  wynagrodzoniem 
Sienkiewicza 109 
Šbisarnia. A 34104 
DNIA 20.12 w soboię 
zgubiońó złoty pier- 
ścionek pamiątkowy 
znalązcę dobrze wyna 
grodzę oferty do Ad- 


ministracji pod „Fier- 
ścioneż. 34131 
|ZAGINĄE biały wik 


zwrot wynaśrodzę Li. 
manowskiega 179 Rze- 


Źnik. 34232 
ZAGINĘŁA suczka 


pekińczyk brązowa bia 
łe łapki zwrot wyna= 
grodzi Piotrkowska 
64—21. 54137 


łantiarowanie maty 


OGRODNIKA samct= 
nego przyjmie zaraz 
znajomość warzywnie 
twa  kwiasiarstwa. 
Zgłoszenia ' piśmiennie 
Pabianice skrzynka 
pocztowa 10, 34128 


Bagka 


a p 
RURSY KIEROWCÓW 
BAMOCHOBOWYCA 

Związku Transportow 
ców w Łodzi Andrzeja 
Struga 6 przyjmują za 
pisy na. nowy kurs. 
Słuchacze odbywają 
praktykę warsztatową 
i jazdę na samocho- 
dach nowoczesnych. In 
formacje w godzinach: 
9 — 12 į 16 — 18. 33649 
KURSY Piotrkowska 
83 zapisy na księgc= 
wość, stenografię, ma 
szynopisanie, 34108 
ZGŁOSZENIA na kur 
sy handlowe, księgo- 
wości, maszynopisanta, 
stenografii przyjmuje 
Sekretariat Kursów — 
Andrzeja 4. 34107 


Poszukiwanie rodzi 


KTO może udzielić ja= 
kiejkolwiek wiadomo- 
ści o wywiezionym do 
Oświęcimia z powsta= 
nia Warszawskiego Eu 
geniusza Jumrycha 
vel. Mieczysław Sikor= 
ski, vel Władek. Pro- 
szę o podanie wiado= 
mości na adres B. 
Jumrych, Łódź Nowc= 
południowa 5 tel 
184-19. 34129 


Zaguhione dokumenty 


ZAGUBIONO kartę 
RRU-Kalisz, dowód 
osobisty, potwierdze= 
nie zameldowania Ka- 
letka Feliks Pomor= 
ska 35. 34108 
ZGINĄŁ portfel brą- 
zowy, zawierający m. 
inn. kartę RKU-Łódń 
miasto, książeczkę 
wojskową na nazwi- 
sko Jakubowski Stani 
sław ul. Nawrot 98, 
Znalazcę proszą 0 
zwrot za wynagrodze 


niem. 34109 
ZAGUBIONO dowód 


osobisty, kartę RKU 
Matusiak Władysław 
Kozłołkiewicza 51 


zm z "ECCE E 
OGĘASZAJCIE SIĘ 
w „EXPRESSIE 
ILUSTROWANYM* 


Wydawca 


„ZZPRESS ILUSTROWANY" 


